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lord Ronciman wui~chal na iudzień. 

Kto wi~rei ruy naruuJł ~rnnil~ 1 
Samoloty po~stańcz~ 

zbombardowały A icante 
Polemika czesko - niemiecka. Konsul anetelski zosial ci(ilło ranng 

PRAGA, 7.8 - Czeskie biuro p-ra~owe 
ogłasza komunikat, stwierdzający, j,ż w 
czerwcu i lipcu wydarzyły się trzy wypad
ki lądowania w Czechosłowacji samolotów 
niemieckich, które zbłądziły w powietrzu. 

tel.u Akron, gdzie przeprowadzili rozmowę 
ie współ1pracow11ikami lorda Runcimana. 
Lord Runcimann opuszcza dziś na tydzień 
Pragę. 

WALENCJA, 7.8 - Agencja Havasa wy 
jaśnia, że podczas bombardowania Alicante 
żostał ranny nie konsul brytyjski lecz angiel
ski agent kc\llS.ularny Gabriel Callejon. Ra
ny, odniesione przez Callejona są bardzo 

ciężkie. Został on przewieziony do szpitala. 
ALICANTE, 7.8 - Jedna z bomb spadła 

podczas os·tatniego bombardowania miasta 
na dom, sąsiadują·cy ze sz1kołą . 14 dzieci zo 
stało rannych. 

Powyższy komuniokat jest odpowiedzią 
na ata1ki prasy niemieckiej z powodu prze
lecenia granicy przez dwa samoloty ciężkie 
w dniu przyjazdu lorda Runcimana. Dzien
niki niemieckie oceniły ten fakt jako „pro
wokacje" nie chcąc u~nać tłumaczenia, że 
lotnicy czescy stracili orientację. 

Pojfdgnek mit;dzg sowietką eskadrą loinit:zą- •AlłTAL• LATA ••• 

GEST ZGODY. 
LIBEREC, 7.8 - Lotnik szybowcowy 

·Joachim Kulesza, który w piątek po połud
niu wyleciał z niemieckiej miejscowości 
Hirochberg (Góry Olbrzymie) z zamia.rem 
wylądowania w pobliżu miejscowości 
Goerlitz, wylądował w Czechosłowacji w 
Rueckersdorf koło Frydlandu. Ponieważ lot 
n~k miał papiery w porządku, został dzisiaj 
zwolniony. 

I I ZAINTERESOWANIE AMERYKI. 
PRAGA, 7 .8 - Prezydent Benesz prŻy 

jął o godz. 10-ej rano ambasadora Stanów 
Zjednoczonych w Berlinie Hugh Wilsona, 
któremu towarzyszył poseł Stanów Zjedno 
czonych w Pradze Wilbur Carr. Obaj dy
plomaci zostali następ1nie przyjęci przez 
ministra spraw zagranicznyoh Kroftę. -,.; 

KONTAKTY ANGLO-NIEMIECKIE. • . 
LONDYN, 7.8 - Reuter doinosi,, że ge 

nerał Hamilton, przewódca Legionu Brytyj.'
skiego w Szkocji, który wcroraj podejmo
wany był herbatką przez Hitlera w Berch
tcsgaden, powrócił dziś do Berlina. Hamil
ton odbył rozmowę z ambasadorem brytyj
skim, po czym w godzinach popołudnio
wyc'h odleciał do Londynu samolotem pry
w atnvm Hitlera. 

PRAGA, 7.$ - 'A'mbasa'dot Stanów 
Zjednoczonych w Berliinie Wilson odleciał 
o godz. 15-ej z Pragi samolotem do Berli

a japońsk~ artyleri~ zenitowij. 
Wczorajsze walki na · pograniczu ·mandżurska· koreańskim. 

,TOKIO, 7.8 - Agencja Domei donosi: fe rząd japoński przesłał ambasadorowi l!-'.obotę został-0 przez wojska japońslkie Jd
W sobotę po południu (według czasu miej- japońsikemu w Mo,;;kwie Szigemitsu no- parte. 
scowego) lotnictwo sowiedkie przeleciało we instrukcje. WojSlka sowieckie na odcinku Szatsao.ping 
granicę ·mandżurską i koreańską, bombar- · · ·natarły na stainowiska japońskie, zbliżają<: 
dując stanowiska japońskie. Lotnictwo ja- JAPONIA NARADZA SIĘ Z SOJUSZNI„ się na ctdległość 200 metrów do oko·pów. 
pańskie nie bierze w dalszy\ffi ciągu udz.ia- KAMI. Nataróe zostało odparte. Samo!Dty sowie-
łu w akcji przeciwko samolotom sowie- TOKIO, 7.8 Wiceminister spr. zagr. ckie bo·mbardowały wzgórza Szatsaoping. 
ckim. Horimiczi przyjął ambasadora Niemiec ge- Eskadra sam-01c.tów sowieckich przeleciała 

Szczegóły wallk są nastęipujące:· nerała Otta, . następnie zaś amba'Sa<lora przęz granicę koreańską i zbombardowała 
W sobotę o godz. 14-ej - 13 cięi.kic'it Wło-ch Aniettiego. trzy razy miejscowości Sozan, Kogiszaku i 

samolotów bQmbowych oraz 6 wywiadow- Szykay w północnej K()rei. Jeden samolo.t so 
czych ukazało się nad wzgórzem Czaing- DALSZY PRZEBIEG WALK. wieeiki został strącony. Artyleria japońs1ka 
kufeng, bombardując stanowiska japoń- TOKIO, 7.S - Ministerstwo wojny ogło- un-iel'IUlchomiła cztery działa sowiec.kie i czte-
skie. Równocześnie liczne samoloty sO'\vie siło wczciraj wieczorem następujący komu- ry czołg.i. Jak się zdaje główne siły sowie
ckie w szyku bojowym przeleciały nad gra nikat o walkach na granicy sowiecko-man- ckie skoncentrciwane są nad jeziorem Hasan, 
nicą koreańską i pojawiły się nad wsią Ko- dżurskiej. które rozdziela obie wałczące strony. 
zo w Korei, na południowym brzegu rzelki Naitarcie sowieckiej piechoty l artylerii· _w 
Tiumen. Japońska artyleria przeciwl1otnicza 

Bartali, słynny włoski zwyc1ęz-ca g1ganty~„
r.;ego raidu kolarskiego ,,Tour de France'' 
p-0dpisał 35 kontraktów 1ua występy w roz
maitych miastach. Aby wszędzie zdążyć na 
czas musiał wynając specjalny samolot„ 

którym przewozi też swoje rowery. 

strąciła dwa Sttmoloty. Jeden z pilotów sko 
czył ze spadochroneim. 

O' godz. 15.20 16 samolotów sowieckich 
ponownie przeleciało granicę koreańską 
dokonując lotu wywiadGwczego daleł·o 
wgłąb kraju. Zrzucono 40 bomb w pobliżu 
posterunku policyjnego we wsi Irnkei na po 
łudniowym brzegu rzeki Tiumen. 

CZESKIE SAMOLO-TY WOJSKOWE 

Bambardowanie z powietrza stanowisk 
japońskich na wzgórzu Czangkufeng trwa
ło do godz. 16-ej. 

przęleciatoy. · nad. tery ,or· m Iski 
Protest w Pradze · przeciWko naroszen1u naszej granicr. 

r.a. 
PRAGA, 7.S _ Przeasławiciele HenJei- DALSZE PERTRAKTACJE. WARSZAWA, 7.8 (PAT) - Donoszą z 'Polski trzy ciężk2e samoloty wojskowe, po Po czym powróciły do Czechosłowacji. 

na udali się wczoraj o godz. 14-eJ do ho- TOKIO, 7.8 - Agncja Domei do•nosi. żywca, iż wczoraj o godz. 8.30 w okoJi!ćy suwając s!ę w szyku 'bojowym w głąb Pol- Samo~ty leciały na wysokości zaledwie 

------------------------------- Rajczy i Milówki przeleciały nad terytorium ski na okoto 22 km aż do Rycerskiej Góry, 800 metrów. 

MANIOU-ZASYPANE BOMBA I odzidtotwidt toczu sit; wo;na 
52 samoloig japońskie nad mia§dem. ł ł ł ... d· Ił la ~ 

Poseł R. P. w Pradze otrzymał polecenie 
złożenia kategorycznego protestu przeciw 
naruszen:u granicy polskiej przez czeskie sa
moloty. 

HANKA.U, 7.8 - E&kaóra, złożona z 26 SAMOLOTY POWSTANCZE ZBOMBAR- z o o p rn1e ZllV$Ze a 1tm2rJal 
bombo.wców i z 26 samolctów myśliwskich DOWAŁY ALICANTE. 
japoń~kich, bombardowała wczoraj około ALICANTE, 7.8 - O godz. 1.30 samoloty 
połUJditlia krtnis'ko w Han.kau. Bomby wywo- powstai1cze bombardowały Alicante. Na 
łaiy liczne piary. Samoloty chińskie nie dzilnicę Cellaviste spadło 70 bcmb. Bomba 
próbowały przeciwstawić się eskadrze ja- o wadze 250 kg. spadła na konsulat angie~
pol1:-•kiej. Artyleria przeciwlotnicza wykazała ski, powodując olbrzym!e spustoszenie. Kon 
tylko njeznaczną działalność. ~ul został ciężko ~anny. I osoba zabita, 11 

rannych. 

.... ~, . 
-~·., anni )apońc..zycy szpitalu. 

Cała ludnmć japDnii b'.e~ze. udz~ał .w oka zywaniu swoim rannym ,ż?ł~ierzom do~o
dów przywiązani.a. Na zdjęciu ~~dz.1my ml odą j~po~kę, która roz,cmo.a przebywa.rą
~ "ednym ze szpitali tok11sk1ch rannym zołn1erzom słodycze, nadsyłane przez 
"ym w J , t 

społeczens wo. 

Kupiony znaczek F.O.M-
tw•rzr •iliony potrzebne na budow~ - ._

1 polskich ekrętów w.ojenayc~ . 

WASZYNGTON, 7.8 - w ciągu ostat- nów dwieście kilkadziesiąt tysięcy dolarów wl Kożuchy - szki 
. . . . . . uzy wy or w roznyc ga 11 11 ac , spo y na ru-niego tygodnia miesiąca lipca do Stanów I sreibrze z Chin, jako wpłata za dostawy ma- d . b' , . h t k h d , 

Z1ednoczonych wpłynęło 5 m1honow 855 ty- tenału wo1ennego. tra, '.isy oraz skórki na pokrycia 
sięcy polarów w złocie z Japonii ciraz 5 milio N A. (i I B O R 

ro.:~sja na· morz I.'ódź, Z g i erska 107. 
tel. 133-63. 

uświetni 'następny Kongres Eucharystyczny I Czy jesteś 
PARYŻ, 7.8 - Najbliższy światowy Kon

gres Eucharystyczny odbędzie się, w re.ku 
1940 w Nicei. Przygotowania do tego ko·n-

rzu. Setki, biorącE udział w procesji płynę- L o 
lyby od Cannes aż do Mentony. , 

. - . 
członkiem 

1 

gres11 już rozpoczęto. Ordynariusz diecezji 
nicejskiej biskup Paweł Remond natychmiast 

!Po powroci e z Budapesztu zaprosił człon- Palestyna na ·'-.... 'Yułkan·e 
: ków ko mi tetu organizacyjnego do Nicei, by VV -' 
, wspólnie z nimi na komferencji, która odbę- I 
I dzie się we wrześniu b. r. omówić wyty- ; 
I czne co do wyboru ocl:powiednich sal i po- . 
mieszczeń na obrady kongrcsnwe. Na razie ! 
u<; talono, że konisres w r . 1940 odbędz ie się 1 

w dni ach od 4 do 9 wr:r.eśnia . Ołtarz :osta
nie ustawiony na wybrzeżu, wzdłuż .którego• 
staną. okr~ty, czt>ściowo użyte na hotele dla / 
pielgrzymów. Choc iaż. Nicea posiada warun · 
ki wy iątkrwo kort ystne dla organizacji Kon 
gresu. przewidywane jest d()lkonanie szeregu 
nowych inwestycyj w mieście, m. in. bud 1 

nowej autostrady oraz mC;'StU . Dla uświetn i c 
nia uroczv~tcśc i kon~resowyich projektowane 
jest zcrganizt)wanie wielkiej procesji na mo- 1 

! 

Dr med. 

H. BlłZOZOW5KI 
1 

POWRóC~ i 
akuszeria I choroby kobiece l 

ul. Kilińskiego 78 m. 5 te\ 220-44 

przyjmuje od~ p. p, Konny patrol brytyjski na ulicach Haiffy, gdzie ponowiły się walki żydowsko-
-arabskie. 
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01i'!tą w pracu na~ przgsz~f!lcląPo~skł Wstrząsający dramat w świątyni 

w m~rw~um n~~ll~ [Mim I ro~~f Dl[J. M~~~~r:!:~1.L5~~:~w:j:!~~dk!~ak:t:~:::~~ w :~!~z!: 
(-) W Rumu1111 odkryto w pobl!tu gmin 

Stan1..a i Stancutza kolo Brally nowe wydajne 
źródła naftowe. 

Przemówienie min Uirycha w 24 rocznicę Kadro' wKi ściół parafialny był widownią wstrząsają- r. kiedy to mąż Wróblowej rzekomo miał 
cego wypadku. Oto podczas odprawiania postrzelić swą żonę i Kazimierza Tokarczy 

WARSZAW A, 7.8. - Komendant na
~ułny Zw. Legionistów min. J. Ulrych wy 
gł0sił wczoraj z okazji 24 rocznicy wymar 
szu I Kadrowej przemówienie przez radio 
które po przypomnieniu minionych a trwa
łych zasług zakończy-ł jak następuje: 

ży do spotęgowania sił wytwórczych i mi
litarnych Polski, że praca i tylko praca z 
reku na rok potęfoiejąca jest dźwignią na 
szej przyszłości. Uznajemy, że ostoją tej 
pracy są w pierwszym rzędzie chłopi i ro 
b::itnicy, którzy tak licznie wypełnili szere 
gi Legionów i wojska od który·ch dobro
bytu, kultury i udziału w życiu państwa 
z;.ile:ży w ogromnym stopniu harmonijny 
rozwój Rzeczypospolitej. 

.l\1szy św. przy bocznym ołtarzu - do oł- ka - oraz samemu popełnić samobójstwo. 
tarza podeszło dwoje młodych łudzi. Ko- Obecnie wykryło się, że to Tokarczyk 
bieta położyła się na stopniach - a towa- 'lastrzelił Wróbla ~ a dla upozorowania 
rzysz jej dobył rewolweru i strzelił jej w zabójstwa - zranił siebie oraz Wróblową. 

(-) Wczoraj w Wilnie najstarszy pulk pie
choty Legionowej J. P. obchodzi! swe doroczne 
święto. Mszę św. celebrowal ks. Tyczkowski, 
kape'.an pułku z czasów legionowych. Po Mszy 
św. o<lbylo się wręczenie pułkowi karabim• ma
szynowego Przez batalion junackich hutców 
pracy. Na zakończenie odbyła się deiilada przed 
gen. Kruszewskim i woj. Boclańs•kim i obiad 
żołuierski. 

„Wiemy ·ctztsiaj pv upływie wielu lat, 
że nie wszystkie zamierzone osiągnęliśmy 
cele, że wi·ele energii narodowej wyłado
wało się w jałowe, be2)11.adziejne i bz:owoc 
ne spory. Dookoła nas w gwałtownym toz 
woju wyrastają potę.gi, a my, Polacy, o co 
z ~obą toczymy walkę? Jakie nowe spory 
„01 ientacyjne" stajl! na przesz'kqdzie do 
r·~alizacji wezwania, rzuconeg·o przez Mar-
117.ałka śmigłego Rydza? Czy nie czas naj
wyższy zdobyć się na poryw masowy dla 
rcaiizacji najwyższych celów obrony i po• 
tęgi państwa i porzucić kramiki licznych 
kryjówek i partyjek lub niesławną krainę 
apatii i bierności? 

Obywatele! W pamiętną roczrHcę sierp 
niuwą, oddając hołd i cześć najgłębszą na 
stemu Wielkiemu Wodzowi, który z mro
ków niewoli wywiódł nas w słońce wolno 
sc.11 oddając hotd wszystkim naszym pole· 
g·~y1rt i zmarł~m towarzyszom broni, któ„ 
rych mogiły znaczą granice Rzeczypospoli 
tE'J, ślubujemy, że w słuilbie dla Poł!!ki ni· 
komu wyprzedzić si~ nie damy! 

skroń a następnie, położywszy się obOlk - Wróblowa i Tokarc.~yk zbiegli przed 
popełnił samobójstwo. policją - a nie widząc dla siebie innego 

Pogotowie, wezwane niezwłocznie, wyjścia popełnili samobójstwo w świą· 
stwierdziło zgon mężczyzny oraz śmiertel- tyni. 
:1e rany kobiety. Kościół został natychmi.'.lst zamknięty -

Dochodzenie policyjne wykazało, !e za- a po porozumieniu się proboszcza z kurią 
bójcą jest niejaki Kazimierz Tokarczyk, lat - zo~tał oczyszczo:1y i po odprawiE>niu mo 
34 - ~ towarzyszką jego służąca Helena dłów 'konsekracyjnych otwartv dla wier-
Wróblowa lat 24. 11ych. 

Dramat ten jest dailiszym ciągiem wy-

Tylka właściwa . politvka personalna 
przyczyni się do u5prawnienia pracy w samorządzie 

ry oóbędzie się na początku miesiąca września 
rb. w J aremczu. 

Otwarcie szłfołJ gastronom ·,znei 
w Warszawie 

WARSZAWA, 7.8. - Starania przemy 
s!u restauracyjno -· gospodniego w spra• 
w:e zorganizowania zawodowej szkoły ga 
stronómicznej (dla kuchmistrzów, kelne„ 
r6w i subiektów) w Warszawie będą u• 
w;:ględnione na jesieni rb. Dotąd zgrosilo 
się przeszło 100 kandydatów. Szkoła bę
dzie otwarta przez wydział oświaty i kul
tury Zarządu Miejskiego. 

W oparciu o konstytucję kwietniową, 
uznajemy, że cele państwa są nadrzęd'ne, 
że na drodze do wi·elkości Polski nie ma 
przcs2kó'd ani sporów nie do przezwycię· 
żenia, ~e wszystkie wysiłki skierować nale 

Pod przewodnictwem Marszałka śmigłe 
go - Rydza i przy aprobacie pana Prezy
denta Rieczypospolitej prof. dr Ignacego 
.1\-iościckiego, - w szrankach surowego ży 
cia, w atmosferze wykonywania twardych 
obowiązków - jednoczmy Polak'6w, wło
d.:rc Polskę 'do wielkości ł chwały". 

W AR.SZA W A, 7.8. - Rozwój i wzrost pra
cy w samorządzie terytorialnym wymaga cr4-
głego dokształcania się I wyroblenla specjalne
go typu pracow11ika satnorza,dowego, o wsze1:h
strounych umiejetnościa-ch zawodowych oraz <lu 
ży1n wyrobieniu społecz11ym. 

Pracownicy sa-rnorządu terytoria'•nego w zro 
zumiel1iu doniosłości wyszikolenia wykwalifiko
wanych działa'1zy satnorz~owych dla należy
tego 1unkcjo11owanla całokształtu gosr>odarki pań 
stwowei, prowadzą stale przez organa Związku 
Pracowników Samorząd.u Terytorialnego wzmo 
żo111~ ak~ję krzewienia wiedzy społecznej i sa
mort3,dowei dla wszystkich rodzajów pracowni 
ków samorządowych oraz dla wójtów, sołty• 
sów i członków rad za pomocą wy.dawnictw 
związkowych oraz specjalny~h kursów tereno• 
wycli. 

Drut w oku chłopca 
IClłO•llCA l'OGOTOWIA lłATU•KeWEGO 

Łódź uczciła uroczyście 
- rocznicę 6 ·sierpnia • . -

ł:.ÓDŻ, 7.8. - W dniu wczorajszym odbyły mendanta Federacji PZOO wojewoda Józewskl, 
s;ę w Łodzi uroczystości związane z upamiętnie po czym prez. Koperski odczytał Roz1kaz H!sto 
niem :?4·eJ Rocznicy wymar·szu I Kadrowe!. nrczny, wydany do legionów przez Kome!l'danta 

l(ozpoczęty się one nabo±eństwem, odprawlo P1lsudsklego w dniu 6 sierpnia 1914 roku. 
nym o go<lz. 10 rarto w kościele przy u'.Jcy św. W dalszym ci3,gu po przemówienla>1:h, które 
Jerzego, które zgromadziło przeidsta wiclell wyg'losili: nacz. Kowalski i prezes Zw. P<xfofi
władz I Instytucyj oraż członków Zwia,zku Le· cerów Ret. - Kubalak, nastąpiła część wokal
gionistów PO'lskich, oddział w Łoclzl. no - muzyczna, wykonana przez chóry Im. St. 

Owo:ldzienr uroczystości wczorajszych było Moniuszki. W tej równiet <:zęści recytacje wy 
wieczorne zgromadzenie pubHcine w parku Lu· .Powiedział lerc. Roman Oertner. 
dowym na Polesiu Konstantynowskim, na które Odśpiewaniem przy akompaniamencie ork.ie· 
prnbYli m. inn. wojewoda Henryk Józewski, l stry pieśni .„Szlak.iem Ka.d.r6wki" zakończono 
prz~stawi<:iel d-cy OK. IV płk. Bole-sławicz .uro~zYstośc1. 
oraz w pochodzie - organizacje sfederowane z Cnlość wywarła na zgrOlttla.dzonych rzeszach 
orkiestra. na ~ze'·e. ·'·uduości imponujące wrażenie. 

i(aport zebranych oddziałów przyjął od ko· 

Radiowg sgdnal ,,R O Z'' „ CHllłO•• STAT!lłl „ •••• 11oza1c1•• 
WARSZAWA, 7.8. - Na przylądku ro 

zcwskim w latarni morskiej Stefana żerom 
skiego czynna jest automatyczną radiosta
cja, tzw. radio-latarnia, która w okre~ło
nych terminch co kilka minut nadaje znak 
„ROZ", służą.cy ·dla orientacji płynących 
statków. W cza,sie mgły radio-latarnia czyn 
na jest co minutę i synchro-nizowana z apa 
raturą syre.n przeciwmgłowych. 

Obecnie na wypadek defektu apa.ratury 
radio-latarni zainstalowana została druga 
r.ict10~latarnia, taklż·e P.raca może odbywać 
s!ę na dwie zmiany. 

l\lASLO Z MARGARYNĄ. 
Poiicia wdrożyła dochodzenie pr:teciwko han 

dlarzowi masła JakU;bowi Orzechowskiemu (Tar 
stt>wa 51), który na Wodn:van RynlJcu sprted.ał 
h en1e Zakolow (Główna 41) masło, zawierające 
więiksz:i, ilość margaryny. 

Wyniki tej akcji są jednak w dużej mierze 
zaieżne od u!ednollcenia zasad polityki perso· 
nainei w samorządzie. Dlatego też pracownicy 
san1orządu terytorialnego wysuwają p<>stulaty, 
zmierzające w kierunku ustalenia minlmllm wy
rna.ianego cenzusu od kandyid.at6w do pracy w 
samorządzie oraz zapewnienia pierwszeństwa w 
uzyskaniu pracy w samorz<Jida~h abso',we;1tom 
szkół i wydziałów samorządowych, przede 
wszystkim pochodzącym ze wsi. 

Każda praca na wYiszym stOiPnlu samorządo 
wym winna być uzależniona 1lrzynajmniei od 
dw-wlctnlel pracy w &minie. 

Z tym łączy się oczywi~'le konieczność u
stawowego <Uregulowania praw pracowników sa 
morządowych. 

Zagadnienia te nleWl\U>liwie znalda swól wy 
rai w obradach Oaólnopolskieao Ziazidu Związ 
ku Pracowników Samorzą.du Terytorialnego, kt6 

§wiata pracy. 
tB.) W dnłu wr.drajaaym vt godzinach popołu·d 

nlo~h Zarztd Mlejekl w Lodti wy&to!o'Wał do Zwią 
zlcu ,,Praca" plamo, zawier&jQce propoi;ycje ułatwie 
nia eporu o płace dla murarz)' i likwidacjl trwaJ1cego 
ju.iJ od 26 ub. m. strejku. 

~I to warunki akordu murarskiego, miasto DO• 
wiem wyrmło pogltd, że w obecnych warunkat:b, 
na jakich prowadione SQ roboty kanalizacyjne, nie 
jest w etan.ie przy:i:nać murarzom płac dni6wkowyi~h 
określonych orzeczeniem dla przemysłu budowlane-
JO• CIEPl"..0 

Stan po1ody w Łodzi. 
Bezpośrednio po tym od.było ałę ogólne zebra. 

l nie strajkuJQcych na którym prezee Zawl~lą~ski od. 
V•lóZKl 'dziecięce, rowery, radio na raty o~ czytał zebranym propoi:ycje Zarztdu Miejskiego. 
zł. 2.50 tygodniowo. Olbrzymi wybór „Kolos• W dalszym ci11gu wywięzała się nader burzliwa dy· 

tóDŻ, 7.8. - W domu nr 5 przy ul. Ożarow 
~klej uległa zatruciu grzybami rodzina Malew
ski.eh: 34-letnl Stanis!a w, jego tona 28-letnia 
Stanisława i !I-letni syn Zygmunt. P!erwśzel po
mocy zatrutym udzielił lekarz pogotowia, pozo· 
stawiając ich w stanie osłabionym na dalszej ku 
racJI w domu. 

- W podwórzu domu nr 5 przy ul. Cl~ha
nowskiei w czasie zabawy grona dzieci zamie 
~zkalych w tym domu, uderzony został kawał 
kiem drutu w oko 8.-letni Tadeusz Oraebsch, 
syn Jednego z lokatorów. Nieszczęśliwego chłop 
czyka któremu wypłynęło oko, przewiózł lekarz 
pogotowia -Oo szpitala Anny Marii. 

- W polu obok u'·icy Łagiewnickiej znalezio 
no mętczyzne w stanie osłabionym, pokłutego 

Destawc1 ~miertel1eJ drabinr 
ŁODZ, 7.8. - ·Donosiliśmy o śmiertelnym 

wypadku, któremu uległ robotnik murarski 31· 
letni Stefan Herezlński, z-amieszkały przy ul. 
ŻćrawieJ 18. Iierezińskl w czasie pracy przy 
remoncie domu nr 17 'Przy ul. Ka1llliennei spadł 
z -drabiny z wysakoścl p0>mlędzy 2 I 3 piętrem 
wskutek złamania się szczębla. Ja1k nas infor
mują, w związku ze śmiertelnym WY'Padklem 
zatrzymany zo!tal podczas dochodzenia admini 
strator <łomu Chi'· Wainberg, jako OOP<>wiedzial 
ny za u!ycre do robót remontow·:,-ch niebezpiecz 
nef drabiny. 

„ 
ZYCIE PABIANIC. 

notami. Okazało s!e, :te Jest to 25-letnl Tadeusz 
t'Jorysia1k, bezrobotny 1 bezdomny, znany a wan 
turnik w dzielnicy bałuckiej. Tym razem Padł 
on ofiarą jakichś porachunków osobistych z m• 
ta,ml sriołecznymf. Rannego florysiaka, który o„ 
lrzymał kilka ran pleców l ramion, przew!ozlo
nc karetką pogotowia <lo szPitala św. Józefa. 

- 35-'•etnla Józefa Mazgaj, zamieszkała przy 
ul. Piasecznej 9 rozgrzewała nad ogniem pastQ 
.do podłogi i spowodowała wybuch. Nieostrotn~ 
kobietę, która doznała oparzeń twarzy i rąk 
opatrzył lekarz pogotowia. 

- Kopczyńska Bronisława, zamieszkała puY. 
ul. Krzyiowel 17, dokonała zamachu 9amobóJ
czego przez wypicie tżw. kropli śmiertelnych, 
Desperatkę przewiózł lekarz pogotowia do szpł 
tala w ~adogoszczu. 

\Vykopana czaszka 
ŁóDż, 7.8. - Wczoraj na posesji nr 112 

przy ul. Kilińskiego w czasie kopania kanału ro 
·botnicy wykopali czaszkę lu<lzką. Prowizorycz
ne badanie pozwolUo na zorientowanie się, 2e 
Jest to czaszka m~żczyzny, 

Policja ,powiadomiona o tym odkrydu, wdro 
fyła dochodzenie w kierunku ustalenia pocbo· 
dzen\a: cza~zkl:. Sprawę zba<ia ~omi~ja śle<fc:m• 
,',ekarska. 

ŁOD.ż, 7.8. - Pim przewiduje w dniu 
dzisiejszym nadal pogodę ·na ogół s~onecz
ną i ciepłą o zachmurzeniu umiarkowanym 
; przejściiowym. Słabe wiatry południowo -
wschodnie. 

6-go Sierpnia Nr. 7. skusja. 

ONlJULACJA' trwała komplet 5 zł i gwarancją, 
grube naturalne loczki i szerokie fale. „Józef0

• 

Nawrnt 54·ll. tel. 191-85. 

Przyjęto w niej do władomoM wnrunki propo. 
nowane przet ZarzQd Miejski, !POStanawiajęc je
dnak ~trajk kontynuować. Włamanie do sklepu spożrwczeao 

Złodzieje wynieśli najdroższe artykuły -

BORNSTEINOWA 
e1i·oroby kobiecę l akunerla 

Sr6d•iełska 29, tel. 134-90 
Przyjmuje od 10-12 l 3--8 w. 

Wobec tego1 że propozycje miasta •Q bardzo nie• 
OTOMANĘ, garderobę, tapcian, letartkę, jame i skomplikowane zarząd zwiQzku zwołał na 
1krzesła, sto'ł, biurko, stoliki radiowe, sp~ze- dtiefl dzlslejsey ha godzino 9 rano zebranie komi. 
dam tanio i na do~od.nych warunkach, K1llń· sii atl'ajkowej, która przepracuje post:zególne pun. 
skiego 160, Przeździecki. kty. odnos:rące się do warunków płacy akordowej 

1111rrar%y w kanalizacji. 

Do sklepu spożywczo-ko'.onlalnego Kalman 
Cecylii przy ul. Poł·udniowei 9 w porze nocnej 
włamali Się złodzieje, którzy po splądrowaniu 
cal~go sklepu sk·radH najdroższe artykuły, jak 

NA RATY ubrania i palta obstalunkowe z naJ
;epszych towarów bielskich i tomaszowskich, 
1;ajlepsza robota u Mendrowskiego, Nowomiej
ska 5. godz. ~-7 wiecz. 

W poniedziałek zaś delegacja stPajkujęcyc1i mu· 
rarzy uda się do dyrekcji Kanalizacji i Wodocią. 
gów celem odbycia konferencji z dyr. Stułkowskim. Q d 
Na kertferet:di dele11acj11 przedstawi własne oblek- S ta t D i e WiB OmOŚ«;i 

<:'ukier, tytonie, papierosy itP. na sumę kllkaset 
zloty<:h. Nieujawnieni na razie zlodziele Po 11pa 
kowaniu skradzionych przedmiotów w worki od 
da'.m się niezatrzymywani przez ni>koio w nie-
znanym kierunku. Poszukuje ich policja, trzy• 
mając się pozostawionych przez nich śladów. 

PSY NAPADLY NA MOTOCYKL 
- eje odno&nie załatwienia konfliktu. ł · 

ti Dt Ile&. 13 Zt TR.WAŁA 011dulacia -wykonanie solidne W Spor O"We Jalosiewicz Ignacy, zamieszkały w Pabiani-

J SUDY "Jł.. znanym zakładzie „Władysław i Zygmttnt" Brze * „ * WYNIKI PIERWSZEGO ETAPU MARSZU cach przy ul. Barucha 36 Jechał moto>:yklem u erzy . ""° zlńska 61. _ SZLAKIEM KADRÓWKI. ·li~ą Barucha w stronę hódmieścia. Nagle z 
AB:USZEB GmllKOLOG w c'zoraj w lokalu przy ulicy Żwirki 4 odbyło posesji niejakiego Grabowskiego przy tejże uli 

l 
a• ó. 11 I 115 27 iię o godczinie 7-ej wieczorem ogólne zebranie de. Ml.ECHóW, 7.8 (PAT) - Wynnki pierw- cy wypadły 2 wielkie psy, które z wściekłym 

e~IOft W , te • • TRW ALA o.ndiUlacja 3 Zł. 50 gr., grube loki, legatów ro•botniczych przemysłu włókienniczego Zj. szcgo eta,pu 14-go marszu szlakiem kadrówki ujadaniem rzuci'ly sle na motocyk'•lste. Ponic• 
Przyfmuje od g, s-10 rono 1 4-8 Wlecz. naturalne piękne fp.le w firmie „Henryk", P. Z. Z. Na zebraniu referat ideowy z okazji ·24.rocz · K kó M. h. · · J ł · i t 1 Pi 

6 
nicy wymirszu I Kadrowej wygłotił 

5
ekretau: gene-1 na trais1e ra w~ iec ow (45 km) przed waz a os1ew cz zas awia się maszyną, p~y po 

------ Łódź, ul. rzędzalniana 8 . ralny włókniarzy Zj. P. z. z. Ignacy Lewink. stawiają się następująco: gryzły motocykl, i uszkodziły motor oraz tacho 

JAM C H R 
Dzr. mAetl.N o ws K I d d h Poza tym zebrani O-iJ.ówili spmry organfaacyjne 0<1Jcinek kwalifikacyjny pierwszego etapu metr. Poszkodowany straty swe oblicza na 60 

: . LUSTRA, trema I toalety na ogof nyLc kv.:a· i 1lWięzane z ruchem. tawodowy1n na terenie prze- , dziennego. Miachałowice - Szczepanowice złotych, o które będzie skarży! wła~ciciela psów. 
rJnkach poleca fabryka '·uster Józe a igoe ie· myśłu włókiennlctego, 1· o.dbyły wszystkie patrole w przepisowym cza Na razie o napadzie psów nietrzYmanych na u-

Uł. PIOUkOWllCa 22ł, gc, ul. Dworska 20 przy Bałuckim R3'nku, s1e. więzi powiadomił polk:Ję, 
tel. 206-83. tel. 246-31. • • • W octci1.1ku marszu na nailepszy czas 

Ó
. • I Dziś w godz!nacli rannych wyrusza do So- Szczepanowice - Miechów (S lkm.) uzyska-p 0 W r C I MiLBCZAiRNIA w Ru<lzie Pabianickie!, Stutlca kolnlk pod Ło-Ozią wycieczka około 300 roł>ot- ły patrole następujące wyniki w poszczegól-

Nr 114, dobrze prosperująca do sprzedania nikóv.t przemysłu włókienniczego, zgmpowanych nych klasach: . 

D d T R E p M A N PrtYslanek 'Marysin. w ZJe<l1'oczeniu Polskie.li Związków Zawado- Klasa 1-sia - (J'atrote wojtskow~). r me • wych w Łodzi. 1) p. p. Sklerniewice 49:37 min.,2) p. p. 
llJeOjWk olaor61i wnl!J'1tlilltoll, 111t0nfola. DOM 9 mieszkan 2 sklepy przy ut. Tuszyńskie! Wycieczka pozostaje w związlku z planem Łó<lż 52:30, 3) ip. p. Warszawa 52 :32, 4) w. 

aoo.opłOSOW7oll Nr 75 do sptze<lania za 10.300 zł. Wiadomość organtzacyJn)0m wczasów rogotniczycb Zj. P. k. s. Pułtusk, 5) k, o. p, brygada Poleria, 
ZA WADZkA. 6, telofH 234-tl Ł6dt, Łowicka lO, Kozłowski. z. z. 6) w. k. s, no.ta Gdynia, 7) w, k. s, żytyn, 

~yjmujs od ~11 r. t o4 ~ 1 oci ł-1 w. - 8) p. p. Modlin, 9) p, p. Sieradz, IO) w. k. s. 
• 11ledzte1a I łwleta od 8-1 w pO!udnl~ 5 ZŁ TR.WAŁA ondulacja z gwaranc!a. grube Chojnice, 

Lecgnica „ OM EO A.,, 
G 1:. 6 W N A 9, hl. lł.2· 42. 

prtyjmu.l• lekarze we w11zystklcb 1J>eć.llł.lnotołaćb 
ala1aet D•nty5ł1 cs11y 

J.nalla:v lekar1kle, sa11tra1kl Roentgen. 
lampa kwarcowa, dJatermla l t. cL 

((' u łt A O A l a i. 

Gus 
8pecJa.llat11 11.k1a:aer l'inetotoc diatermia 

pow.róc1ł 

ul. Piłaaclskiego 51, tel. 170~03 
prz~muJ• od 8-10 I od ~ w. 

DB. llDlQ MAlUA 

'.~,EWINSONO-WA 
weuerycme, skórne I ltob1eoe 

~oirkow~ka 88 tel i43-36 
Kosmetyka !~karska, p(eleg lOWanle eery 

i WIO)!ÓW. Godz. pr~yjęć 10-S .w. 

loczki i . naturalne fale „Nina", Otćw11a az, Klasa 2-~o (grupa przedpoborowych) 
te\ 124-31. IJłi:.luz•nu ztodz1·6',. I) z1 s. ()patów 48:01min„2) z. s. Jano„ 

~ '1 wa Dolma 49:11, 3) z. s. Ska1·żysko 49:31. 
ŁÓŻKA nowe solidne] roboty mod11e sprkzeda111, 4) kol. k. s. G1clańsk, z. s, Pozna11, 6) z. s. Ska 

B kl R ŁÓDŻ, 7.8. - KsY'• I<ozenberg, zamieszkały w Łagiewniska 27, !. piętro, ałuc Yne . d wina, 7) z, s. Dubno 8) z. s .. l"drze.1'ów, 9) _ Kole przybył do Ło zi i na Balucklm Rsnku za " 

BAR do sprzedania z powodu wyjatdu ul. Kl
\it\sikiego 166. 

~~~~~--~--------~ 
AKWlZYTORZY inteligentni do S!Jrzedaiy lamp 
spirytu~owych poszukiwani. Wysoka prowizja 
„Meteor" Warszawa, Sosnowa 8. 

OWOCARNIĘ małą dobrze zaprowadtoM sprze 
dam, bardzo tanio. Powód: Natycbmla~IOWY 
wyjazd. Rzgowska 67. 

OKAZ.JA! Sprzedam maSzYnke do siatki na 
ogrodzenie. Wiadomość: Biuro Dzlennlk6w 
.P· Za !orskiego, Pabianice. 

czepiony został przez nieznajomego osobnika, hz. s. Pińczów, IO) z. s. Busko Zdrój. 
który mu okazał manete IO·groszową, oświad- Klasa 2-go (grupa popoborowych). 
czając że I<ozenberg ją zgubił. Gdy Rozenberg 1) z. s. Janowa Dolina 47:44 min. (naj-

11 b od 
lepszy czas dnia), 2) z. s. portowy k. s. Bał 

schy i 11ię a y p nieś~ Pieniądz, w tej samej tyk Gdynia 50:l0, 3) lk. p, w. Kowel 50:12, 
chwili nieznajomy znikł w tłumie, s1kra·dłszy Ro 4) z. s. rezerwistów Janowa Dolina, 5) z. s. 
zenbergowi waiizkę zawierającą różne rzeczy, a Marynarz Gdynia, 6) z. s. Lwów im. Bandur 
ponadto płasz'CZ i nowe kamasze kupione przez · ) ; li 
R.ozenberga w Łodzi. Specjalisty „na zgubę" skiego, 7) p. p. Krakow, 8 z. s. im Lisa Ku 
postukuje pollcJa. Warszawa, 9) z. s. Krynica, 10) p. p, w, Wat 

- Do sklepu Estery Mi!'er przy ul. Pomor- szawa, 
skiei 29 dostali siQ 2 zlod:tlele i skradli kilka
dziesiąt złotych, pozostawionych z targu dzien
r.ego. Powiadomiona o kradzieży pollcja jeszcze 
w ~11\211 tej samej doby ulęła sprawców kradzie 
żv. któr:vrtii okazali się Bolesław Pietrza1k (0-

MUZEA - BIBLIOTEKI - WYSTAWY 
Mfe;.Jt. l:łi„lioralN PlrłlłCMG (al. A.ndneja 1ł l 

otwarta ilia p11blir•e4d roddcmnl111 tir6h nlłd1il'I 
i 'wl,1 olł g. 1ł de li. W tt0ł>o11 nd I· 111 do 19. 

Wystawa :'1iorow. Ił. 1Cr1.ts'ń1'dębslciej • Gardna.o. 
akiej, }. Simoli • Pierki9UJiczou;ej i Cze.Zawa Rze. 
P.ińskieio w. luk.1111 l, i>, $ .• u, Park Sl~nklcwlcia. 

OROZBA KARALNA. 
Brada Hergizel Teodor i Zenon grotili Stan. 

KUcharskl~I11u, zamieszkałemu przy ul. Kościust 
ki 5, te iro zablią. Kucharski w obawie o 11we 
:tycie schronił się pod opiekę policji. 

JESZCZE JEDEN PIES BEZ KAOANCA. 
Nietrzymany na uwięzi i be;t hgań~A plet1 

na\eżący do · Michała Stala, zam, przy ul. I<o
~ciuszkl 25 wałęsa! sic po ulicy I przechodta,cej 
akurat w tym czasie mies1kance Pabianic Sta• 
ni~ławie Osia rozerwał płaszcz. Wlaścic\elowi 
psa splsar.o protokół policyjny. 

BóJI\A ULICZNA. 
S:i'LC'zak Właclystaw i Iielena, zn1ll 'ePkal! 

przy ii]. Moniuszki 30 WY\Vołttll kłut11!~. a na- !I 

stępnie bójkę na ulicy Kilińskiego. Powstałe 1 
wskutek tego zbiegowisko ludzkie rożp'.· o:izy !a · 
policja. Winnym zakłócenia spokoju r 1···· ·1:"•1·~n 
spisano proto•kót. 

KRADZIEŻ UBRANIA. 
Czesia wow i tterbichoWi, zamie~;· 1 i.„„11 w 

Paoiaticach przy ul. Żeromskiego 25 nieznany 
sprav. ca skradł z wars7.tatu przy ul. Ki'·ii1skieg:o 
abranie w:irtości kilkudziesięciu złotych. 

PABIANICKI PORADNIK I<INOWY. 
Oświatowe ul. Gdańska ostatnie dni wyśwl~

tlttnia filmu „Sonata I<reutzerowska''. 
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. ~~wierzchowna europeizacja starej stoicy ~i~[i~ lWYrn~Di ~f J[~ mf~~li~ÓWllW 
Kolorow~ perspektywa Stam ułu "!~~,!~24~d~~l~j~~~rys~~:~~w~~~: !~.~~r~y· 
r(J r.cz a ro WUJ e przy b , d : Łk . . wykryła zabójców kupca włoskiego „hra- ich nie okazują żadnego rezultatu, młodo-

~ ez po sr e n~ m ze n I ę Cl u bi:go" Francesco d.e la Vill.e-~ur-l!lon, o ciani zbrodniarze zw iązali mu szyję 
: . . ktorego zamordowaimu roz.pisuie się cała sk6rzan nt asem 

. Istanbu~ ~ ~1erpmu. oczy tych stworzeń idą za nami w ·górę u licz co ma oddzielić i różnić Europę od Azji? prasa. Po wszczęciu energicznego ślcdz- . . . Y P • . . 
. Nie ma chyba m1as.ta na swiecie, ~tórego ki z zazdrością i zdumieniem. Jest dzień po- Wielki reformator turecki nie chciał oglądać twe. policja dowiedziała się, że 17-letni Następnie wyięh zaduszonemu z kieszeni 

wido'k, oglądany z bhska! tak. różniłby się wszedni; mężczyźni wyszli z domu, by w Gala ty i nie mógł zmieść z powierzchni swe Alzatczyk Schmidt miał kolegę 0 bardzo klucze od 1<asy, . w k.t?r.ej zr~ai~żli raptef'.1 
:>d pą@~amy. zew~ętrzneJ - pk w Ista.n- sąsiednim zaułku, w lepkiej od brudu knajp go państwa tego siedliska brudu, nędzy, złej reputacji, Henryka Solignat, 21 lat, l OO fr: Spłoszcrn zoltzaiącyn;1 s.ę krok~r'.11~ 
uu~u. Baieczrne spiętrzony nad Bosforem, ce, posiedzieć milcząco ze sobą. Niebo jasno ci101·ób, po·niżenia ludzkiego, jakim jest dol- który przez pewien czas zamieszkiwał z zbiegi!. Te marne sto fran!ww, przep ili 1 

?biąw~zy _go an;ttteatralme, naj:ż?n~ w!e- niebies·kie i świeża zieleń pnączy rozpiętych na dziel1nica byłej stolicy Turcji. Powierz- nim u ,hrabiego". Policja odszukała adres przej~ździli taiksówkami. B?ją.c się prze~o
zyc_am1 mm:retow, przeplatamy sw1czą zie- nad ulicą tworzą aż bolesny kontrast z odra chowna europeizacja Turcji była widać blę- brata Solignat i gdy ten ostatni wychodził cowa~ w hotelu, włóczyli się po stolicy. 
lenią og'.odow sułtana - dawny Konstam- pa.nymi murami. Domy stare i nie mające Idem jego miłości i jego epoki. Dobrobyt, kul z domu, został ujęty. Podczas przesłuchi- Ody im pozostało tylko 2 fr. 20 et„ oby
tynopol ist.otnie ma w sobie z. dalełka ~oś z wi~ku, jakieś nijakie - tyle tylko, że krzy- tura, podwyższenie standartu życiowego nie wami a młody zabójca wydał, że miał spo- dwaJ zł~czyńcy mieli. czelność i na tyle ?d
ur?ku bajecznego, wschodm~go. miasta. we, połamane, szaro-bure, czasem spleśnia- przyszły razem z kapeluszem. I dlatego dziś tkanie nazajutrz ze swym wspóln~kiem w wagi, azeby P?w'.óc1ć ~o s~lepu kol?n·~l
W1ecz-0rem, na Bosforze zapalaią się reflek- łe, niespodziewanie upstrzone krużgankiem, nie grożą już ta'k surowe kary za sprzedai- morderstwie na stacji kolejki podziemnej nego w nadziei, ze zna1dą ieszcze piemą
!ory ·małych stateczków, które krążą po za- schodkami od zewnijtrz, budowane pośpie- wanie fezów. Naturalnie tylko turyści i to „Le Pelletier". dze, lecz widząc wyłamane drzwi, uciekli. 
toce Złot.ego Rogu z .szybkością i z~cięcie~ smie i niechlujnie. O kilka pięter dalej wzno nieoficjalnie mogą nabywać po trzy złote Z niebywałym cynizmem Solignat opo- Po sp~?zeniu. nocy w prz~drożnej budzie 
eleg~nck1cn autobusow. Ną czarne] wodzie szą się gmaichy europejskiej Pera. Ulice czerwone pucharki minionej potęgi. wiedział szczea6ły zbrodni. Ody Francesco omówi11 na.zaJutrz spotkanie w metrze „Le 
statki - autobusy wyglądają, jakgdyby Ikrą szersze - domy wyższe - czy to wszystko W. z. wyjechał na k~ka dni po pieniądze, dwa.i Pelletier", ażeby się ostatecznie rozmówić 
żyły po szynach w?dnyc~. Egzotyka Ista1~- ooo koledzy skradli mu 500 franków, które i rozej.ść. W porze wiec:orowej Solignat 

1•1u wybucha dopiero wieczorem; pachnie przepili. Ody Włoch powrócił przebaczył udał się do swego brata zeby zanocować, 
tu, n_a ciasnrch ulic~kach O~laty kwaś.nym I urwisom. Ci ostatni podczas dwóch dni lecz „spotkał się .z odmowną odpowiedzią. 
'.)darem psu1ących się owocow, fryturą 1 k0t- , ' planowal·i napad na niego. Po spożyciu ka- Wycnodząc od niego został aresztowa·ny. 
ci~i ekskr~me~tan:i. Kot?w, _na szcz~ście, o POl.f40CllA I CI A li A EI E . U. lacji Francesco usiadł pomiędzy zwyradnia Zatrzymany na stacii kolejki po<lziem"" 
te1 p~r7e n~e w1dac: Na n1ektor)'.'ch uhczka:ch łymi młodzieńcami na .łóżku. Wtenczas nej Schmidt potwierdził swym opowiada-
pan~ie taki mrok, ze ty~iko gwiazdy tworzą Schmiidt rzucił mu pieprz w proszku w niem zeznan ie Soligm.t'a. 
drog?wskaz. Przed .ka.w1are.nką, na przew~ó oczy. Wijąc się z bólu Francesco zaczął Obydwóch osadzono w więzieniu. 
coneJ skrzY'nce ~toi gramofon z olbrzymią krzyczeć. Wtenczas obydwaj zaczęli go du- Powyższy · dramat wywołał ogromne 
różową tubą: to Jego głos ~ono~o111~y, zawo sić. Związując mu szyję serwetką, ciągnęli wrażenie w Paryżu i okolicy. 
dzący jakąś a.rabską melodię goru1e ponad ooo·---
zgi~łkiem ulicznyII\, zgrzytem tram-
wajów, dzwonkami i nawoływa.nia-
mi przekupniów. Nocna melodia 
miasta przerzuca mosty z europejskiego 
lnstanbulu do azjatydkiej Skutari; zarysy 
<0pulastych meczetów pęcznieją wówczas 
;wą właściwą treścią, podobnie jak przysma 
.;i kuchni tureckiej - łby cielęce, blade 
:wiartki gotowanych kur, białe pudi.ngi z 
caszy, kusząco wys.tawione na talerza~h w 
~nach jadtodajni. W dzień - pokazu1e tu 
re pazury Europa. Dziewczęta w krótkich 
1or·owych su!kienkach, krótkowłose, z ob
ionymi ramionami, mężczyźni w kapelu-

_ach i źle skrojonych ubraniach. 
Północna ściana Eigeru (3974 mtr) w Al pach Berneńskich zdobyta ostatni<> przez · 

grupę alpinistów niemieckich. 

Japończyk - szuka skarbów 
w zwyczajnej wodzie morskiej 

Najipra.wdziwsza i najgorsza Europa pa
:hnie ka:rbolem w zaułkach Oalaty. W Istan 
Julu pa:nuje silna epidemia tyfusu. Wdra
Jując się w górę po wyślizgainych, stromych 
ichodkach uliczek myśli się o tym, że wła- • ' O ..a 
iciwie epidemie są bardzo litościwe dla ~e7 K A Ą I E fł I E Z O I. C I W E 

Dr Hirishi Suzuki, który jest pracow
nikiem japońskiego instytutu badawcze
go, podporządkowanego ministerstwu skar 
bu, zapewnia, że poczynił szereg doświad 
czeń w kierunku wydobywania z wody 
morskiej skarbów, jak złota, srebra i bro 
mu. Dla wypróbowania tego przedsięwzię 
cia została specjalnie zbudowana fabryka 
w Misaki, w okręgu Kangawa. Kapitał za 
kładowy tej fabryki wynosi jeden milion 
jenów. Początkowo wydobywać się bę

dzie magnezję, następnie brom, a w końcu 
złoto i srebro . 

Dr Suzuki mniema, że z wody morskiej 
na r:.alym Ewiecie można wydobyć co naj 
ll'r. ie j 7.7 miliardów toi, złota. O ile cho
,!1.1 o brem · ma,; IUj~, to plany te oczy
wiście ~ą zupd:11c !ealur i r.1zyznać trze
ba, że uochody z eksploatacji byłyby ol
brzymie. Natomiast jeśli chodzi o srebro 
i złoto, m· żerny sobie powiedzieć bez 
obrazy di a Suzuki, że pod tym względem 
:nśladujc nie.:.o Dunikowskiego, osławio
nego „tw6rcę" złota z piasku. 

.. ·o ·miasta. Każdy dom mógłby tu przec1ez . . . 1 · d · · d · k ł · h b h , . . . . d. 1 •• b I I p pa- powstają wskutek złego funkcJOnowama WIJtroby. etme . osw1a .czen1e wy .. aza o, ~e w r oro ac. nka 
>YC s1edhsk1em zumy DU c 10 ery. rze w b . f.l dl k . z 1' z zona krew tle złej przemiany maten1, chronicznego zaparcia, a . . d lk ątro a Jest 1 trem a rw1. an eczys c . . h . 'ł . h .. 1 ł . · · ·tne ciemne sienie zaludnione ru ym o- . d . .1 h dolegliwości· m1emac zo c1owyc , zo tacz.:e, oty osc1, artretyzmie T ł 
'. , . , „ m_oze powo owac szer~~ roz~ai !c . · ma· zastosowanie zioła Cho 1 e ki nez a" l y 
·im pomiotem prowadzą do otemnycn nor I hole artretyczne. wzdęcia odb1Jama, bole w wątro. 11 JllN. . k' B " h ł . 1 . 

I · I b' · , b k kł „ do . iemOJCWS iego. roszury ezp atn1e wysy a udzkich Przed domem w ma owmczyc l po 1e, niesmak w ustar.i. ra apetyta, s onnose 1 b f 1 Ch I k. „ H N' . k. ~ 
Us ·brzuszny 

. ' J ' • • t d . • tycia plamy i wyrzuty na skórze. Choroby zlej a or, iz. ciem. " o. e rna1.a . t~n.10Jews ie„o, 
1ach wschodmch wy egug się U W zten •. .. . ..... . yspi'eszaJ·ą ·Warszawa, Nowy~ świat 5 oraz apteki 1 składy ap· ł~si thorob• brodngcb rąk · · - • d · ci ba.- przemiany materii mszczą orgau1zm 1 prz 
.tpalny całe rodziny. Psy, koty I zie starość. Racjonalnę zg-0-0n11 z · naturę kura.:ją.jest teczne. \·My•c e rPc_e 
brzą się w rynsztokach - czarne głodne normowanie czynności , wątro.by i ner.ek. Dwudz1esto ,J ' . -.., 

przed każdym Jedzeni.em 

M1rla Hem1eł ·Gie rdawa. 
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On1 czy nie on? 

_ Na pewno _ odpowiedziała Maja szczerze, Ewa l 
bowiem podobała jej się ba.rdzo i zainteresowała. --: Nie 
stracimy kontaktu ze sobą. Jak tylko będę w Warszawie 
zaraz się do ciebie zgłoszę, a jak zdobędę jakieś pew- 1 

ne informacje, w sprawie która nas obie interesuje -
napiszę do ciebie. . 

- Bardzo ci dziękuję. Jesteś kochana i miła, wcale 
nie taka jak mi zawsze opowiadano o pannach z tak 
zwanych „wyższych sfer" .„ 

- A cóż ci o nich opowiadano? - zaciekawiła się 

Maja. 
- Ach, że są dumne, nieprzystępne, że zadzierają 

nosa, że są darmozjadami, że .nic je w życiu nie intere
suje, poza zabawą, flirtami i szmatkami, że tylko o sobie 
myślą, że są nieużytkami... 

- No dosyć już, dosyć! - zawołała Maja ze sztucz
ną wesołością. - Chyba wystarczy tych okropnych za~ 
rzutów!... - a w duchu pomyślała ze wstydem: „A to 
mi wygarnęła, jak jesz·cze nikt na· świecie!. .. " 

Ewa śmiała się swobodnie. 
- Mogłam je śmiało wypowiedzieć, bo nic z tego 

do ciebie się nie stosuje! 
- A może się mylisz ... znasz mnie tak mało„. 

prowokowała Maja wbrew samej sobie, pragnąc jedno
cześnie uslyszeć zaprzecz en ie. 

- Nie, nie! Nie mylę się! Z oczu ci patrzy tak do
brze„„ Jestem zupełnie pod twoim urokiem ... 

- A ja.„ - rzekła Maja wolno i jakby ważąc każde 
słowo - zaciągnęłam w stosunku do ciebie - zdaje 
mi się - wielki dług wdzięc:mości... 

Ewa w zdumieniu szeroko otworzyła oczy. 
- Dług wdzięczności? ... w stosunku do mnie?.„ Nie 

rozumiem. 
- Kiedyś w przyszłości może będę mogła ci wytłu

maczyć„„ 

- Będ~ czekać na to bardzo niecierpliwie, bo zu
pełnie nie wiem o co ci chodzi. 

Maja tylko uśmiechnęła się melancholijn ie i po
żegnawszy się serdecznie z kuzynką wskoczyła do tak
~ówki, byly już bowiem na ulicy, i odjechała. 

X. 
W godzinę potem, Maja, przy kierownicy SWOJeJ 

malutkiej· maszyny, wyjeżdżała z granic stolicy. Do Ra
domia przyjechała bez żadnych przygód i szybko. Tam 
zjadła obiad, odpoczęła nieco. zaopatrz\'ła się w benzy
nę i wyruszyła dalej. 

Dzień był pogodny; słoneczny, ale nie 'za gorący. Po
mimo wzgl~dnie pustej drogi, Maja nie rozwijała wbrew 
swemu zwyczajowi dużej szybkości. żle się czuła ner
wowo. Jakiś ciężar przygniatał jej duszę i serce, a myśl 
rracowała nieustannie nad rewelacjami „innego sw1a
ta". Poza tym miała w sobie jakiś niepokój, nieokreślony 
i nieuchwytny. Będąc dobrym kierowcą, wiedziała, że· 

przy takich nastrojach nie należy brawurować. Z drugiej 
strony zanadto zależało jej na szczęśliwym dojechaniu 
do Krakowa, aby pozwolić sobie miała na wyładowanie 
zdenerwowania i wewnętrznego niepokoju w szalonej 
jeździe. 

Mijały kwadranse, migały słupy kilometrowe i Maja 
wkrótce znalazła się w miechowskim, gdzie droga bie
gnie poprzez lasy. Słońce było już nisko, ale nie martwi
ło to młodej automobilistki, ponieważ wiedziała, że i tak 
jeszcze za dnia dojedzię do Krakowa. Przez cały czas 
podróży nie straciła ani chwili, nie miała najmniejszej 
przygody. Orzekła więc w duchu, wciągając w płuca cu
downy balsamiczny zapach idący z lasu, że widocznie 
św. Krzysztof specjalnie sprzyja dzisiaj jej wyprawie i z 
coraz lepszym nastrojem wewnętrznym, jechała dalej. 
Skorzystała nawet w pewnej chwili z tego, że szosa, jak 
biała wstążka równo wyciągnięta na qługim odcinku, 
była zupełnie pusta - i silnie dodała gazu. W tej sa
mej niemal chwili usłyszała krótki huk i maszyna za
trzymała się tak gwaltownie na miejscu, że Maja całą siłą 
rozpQdu z jakim jechała, uderzyła klatką piersiową o 
kierownicę. W pierwszej chwili, na króciutki moment 
mgła przysłonila jej oczy, lecz już w następnej trzeźwo 
i bystro skupiła myśl nad tym, co się właściwie stało. 
Nie m:ała jeszcze cza~u zorientować się w sytuacji, gdy 
ujrzała nadbiegających z lasu trzech drabów, z których 
pierwszy był już przy samej maszynie. 

- Ręce do góry, panno! - zakrzyknął groźnie. 

„Bandyci !" - przemknęło przerażonej Maji przez 
myśl i serce na chwilę bić jej przestało. Opanowała się 
całą siłą woli, bo wrodzona jej duma nie pozwalała oka
zać strachu. 

- Radzę wam zostawić mnie w spokoju i umykać, 
gdzie pieprz rośnie - rzekła stanowczo - jadą za mną 
dwa auta, będą tu za moment i smutno się z wami skoń 
czy. 

Dobrze, żeś nas panna ostrzegła, he, he! - za
walał pierwszy z trzech bandytów - to my wcześniej 
sko1iczym z pann.ą! - i mówiąc to wymierzył w 1rłowe 

Maji silne uderzenie mocno złożoną pięścią. Pociemniało 
jej w oczach i straciła przytomność. 

"' • "' 

Ody otworzyła oczy, otaczała ją zupełna i nieprze
nikniona ciemność. Pomimo wytężenia wzroku nie mogła 
absolutnie nic dostrzec. Chciała usiąść, ale nieznośnie 

dotkliwy ból głowy nie pozwolił jej na to. Pamiętała 

wszystko do chwili uderzenia. Wiedziała, że jest w rę

kach bandytów. Zimny pot oblał ją całą, a w wyobraźni 
zobaczyła trzy ohydne twarze, zwlaszcza tego pierw
szego - ze złamanym nose m. Zrobiła raz jeszce wysi
łek, aby unieść głowę - ale daremnie. Zaczęła rękami 
m.acać dokoła siebie: wszędzie była słoma. 

„Zamknięto mnie w jakiejś szopie" - skonstatowa
ła w myślach - dobrze, że nie skrępowano„." 

Nasłuchiwała. Najmniejszy szmer nie dochodził jej 
uszu. 

„Chyba tylko w grobie może być tak cicho i tak 
ciemno" - pomyślała i zdjęła ją jeszcze większa gro
za. Najpotworniejsze przypuszczenia zaczęły jej przy
chodzić do głowy, najokropniejsze perspektywy. Przy
pomniały jej się wszystkie porwania przez gangsterów 
o których czytała w przedrukach z amerykańskich pism 
i ogarniał ją coraz większa rozpacz. Gdyby chociaż 
wiedziała, gdzie się znajduje i ile czasu upłynęło od tra
gicznego wypadku. Uprzytomniła też sobie, że znikąd · 
nie może mieć pomocy, że wiele dni musi upłynąć zanim 
Krzysia - ona tylko jedna! - może zacząć się niepo
koić brakiem wiadomości. .. Ostatnią kartkę do niej wy
słała z Warszawy przed samym wyjazdem; napisała, że 
!edzie do Krakowa. Do ojca jednocześnie wysłała też 
kilka słów. 

Gdyby chociaż wiedziała, która godzina! 
Jeżeli zegarek stanął - upłynęło więcej niż dwana

ście godzin. 

. Po.dniosła. przegub lewej ręki -10 ucha . Cisza. Chwy
ciła się za mą prawą dłonią: zegarka na ręku nie było. 
Pośpiesznie przesunęła ręką po palcach, po przegubie 
prawej ręki: ani 'pierścionków, ani bransoletki. 

Okradli ją. To było do przewidzenia - przecież w 
tym celu celnym wystrzałem zatrzymali samochód! 

Co będzie dalej ?.„ 

. Ratować się ucieczką! ]ilk nairn;cizeJ! Choćby na 
piechotę przez lasy uciekać, aby tylko wvrwać sie z rak 
tych straszn vch lud7· 
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.MYSŁOWY CZl"..OWIEK lOliara t!ada•liwOś<i!Patentowany sposób_ 

o t pod lupąi · ~t.-· :zawierania znaiomości. 
\V parku ·.na ławce sie•lziało dwóch oby- sięć groszy przy d'uszy. No to mam się mar- I Mój znajomy, pan Ponsik, ma olbrzy- - Pani koleżanka z magazynu „Re-

wateli Starc~o miasta: mały i grnby Sza- twić? mie powodzenie u kobiet. Co parę dni gina". 
pszel Gruszka oraz <lhgi chudeusz - Naf- Bynajmniej! Po co? Wyjmuję tę malu· można go spotkać z inną) zawsze piękną Czasem się okazuje, że Maryś jest kil 
ta]i Czapnik. · tkie dziesięć groszy patrzę na nich przez towarzyszką. ka. 
Mały Szapszel trzymał w nęku lupę. O- lupę, i co widzę? Ogromne dziesięć złotych! - W jaki sposób pan zawiera tyle - Która Marysia? Pikulska czy Fi-

~ląclał przez nią włas11e palce, patyczki ka- Teraz pan już rozrnmisz, co to za nad- znajomości? - spytałem go pewnego ra- kalska? 
myki, :i te w&zy!!ltkie zahiegi obserwował zwyczajna rzecz jest lupa? zu. - Fikalska - wybieram na chybił 
hacz,:Jie Naftali. Naftalin nic nie odpowiedział. Tylko - Mam bardzo prosty sposób - wy- trafił. - jestem jej narzeczonym. Spóź-

Wiclać C'ier,pliwot!ć ~afta1ego wyczerpa· . wziął lupę i począł przez nią oglądać pana jaśnia mi. - Uważa pan, rzadko się zda- nilem się o parę minut i nie zastałem jej. 
ła ~ię wreszcie, gdyż po dłuższym czasie za- Szapszela. rza, żeby w jakimkolwiek magazynie lub A ponieważ Marysia mi pan ią kiedyś na 
pytał: Patrzał pięć minut, dziesięć, kwadrans. zakładzie, gdzie pracuje większa ilość ko- ulicy pokazywała i mówiła, że razem pra 

_ Co pan wyprawiasz z tą lupą? Sch<>· Pan Szapszel początkowo robił przyjemny bi et, nie było choć jednej Marysi. Otóż cujecie, więc się ośmieliłem podejść ... Nie 
waj ją P'nl, ho 511ż mi to denerwuje. wyraz twarzy, ale później znudziło mu się kiedy się kończy praca, obserwuję wy- wie pani, dokąd ona poszła? 

......- więc zap,'tał: 1 dz · b" Po· c·a · mam SzapEzcl założył .iedn<> nóżkę na 'drugą. , c 10 ące z magazynu pracownice, wy ie - ]ę 1 me . 
-e - No? Dobra rzecz ta lupa? ram sobie najładniejszą i idę za nią. Po - Swoją drogą dziwne ... Pani bardzo 

- Ta lupa - rzekł - to mC>łie zbawie- - Bardzo dobra - od'parł pan Nafta- paru minutach podchodzę do niej. ładnie mówi. A Marysia opowiadała, że 
nie. Bym się z nią nie rozstał za żadne pie- , li. - P. r.zed tym. to myślałem. , że z. pana jes. t pani sepleni. 

ł d A d T k d ł ·ć b · - Przepra-szam bardzo. Czy nie wie 
niądze. ma y i iota. teraz to wi zę, ze pan Je· - u sz o a OWI : ry nie ma. _ że 1·a seplenię?! 

O · k o · h · t , · lki 'd' w· t M · · eh d · pani, gdzie 1·est Marysia? na jest mo1e wszyst o. na nu aw1, E es wie i 10ta. - iem o em. nie me o z1 u ry- - Tak. I że pani jest złośnicą. Ale ja-
ona mi wzhoi!aca, ona mi żywi. No to jak- Sąd skazał Naftalego na 4 dni aresztu by, ale o ciszę. To jedyne miejsce, gdzie Ona spogląda zdziwiona. koś tego nie widzę. Wprost przeciwnie. 
hym ~ię moglem z uią rozstawać? za słowne znieważenie Szapszela. moja Ż·ona nie ma odwagi mówić. - Jaka Marysia? Panna robi się czerwona jak burak. 

Wyobrażaj pan sobie, wchodzę do re· - Ha, hal O mnie tak mówiła? Ona, 
~touracji. Dają mi kotlecik _ jak ·dla ma- która jest najklótliwsza ze wszystkich ko-

luśkicgo dziecka. No to co robię? Wycią- Na k1.lka m1·nut przed zas„n ,- •c1·em leżane"k? 
gam I~pę, się patrzę przez nią, widzę ele- „ • I zaczyna się rozmowa o Marysi. Ro-
gancki duży kotlet i przynajmniej 8ię mogę ~ zumie pan? Ofiara połknęła haczyk. Jest 

najeść. 

Rozumiesa pan teraz, 'ha co się przydaje 
lupa? CZ UŁ A RO Z Mo WKA wściekła na Marysię, że ją obgaduje ... 

Chce się zem.ścić. A czy może być lepsza 
zemsta, jak odbić narzeczonego? I panna 
zaczyna mnie odbijać Marysi, której na 

A.Jbo na przykład chcę pójść do mena· 
żerii. Chcę z<>haczyć węża - okularnika. 
Ale nie mam pite>niędzy. 

-dobranej P ary małżeńskiej. - oczy nie widziałe:n. Dowiaduję się, że Ma 
rysia wypycha się watą, że ma krzywą 

No to co robię? Biorę zwykłą gliz'dę. 
Się patrzę na nią przez lupę i widzę wiel
kiego węża. Nic mnie nie kosztuje, a mam 
te same przyjemnooć. 

Oto '.lla co się przydaje lupa. J~tem 
goły, jak święty turecki. Mam jedne dzie· 

Czy jesteś człeakiem 

• . P.Po? 

W interpretacji angielskiego felietoni-. On: Hm? On: - Hrrr„. 
sty Cosserta (Eve's) czuła rozmówka ko-: Ona: - Jestem wogóle zdania, !e nie Ona: - A co, dziwisz się? Zawsze ci 
chającej pary małżeńskiej - tak mniej wię-j wypada zabawiać towarzystwa kosztem mówiłam, te Snobińska jest ~rdynarna wy~ 
cej wygląda (przed zaśnięciem): I własnej żony. Ale ty nie możesz wytrzy- dra. Wobec takiej małpy wyśmiewasz wła-

Ona: - Ach, ty idioto! Pocoś mówił mać, żeby się nie wygłupiać. Oczywiście sną żonę, kompromitujesz ją, rozpuszczasz 
przy Snobińslkicht że mam słabość do mu- chcesz uchodzić za niebywale dowcipnego. o niej o'hydne plotki, ro~powiadasz o jej 
rzynów? , Prawda? słabości do murzynów. 

On: Hm? · On: Hm? On: - Hrrr ..• 
Ona: - Po pierwsze sam wiesz, że to Ona: - Coś ty powiedział? Mów wy- Ona: - A skąd ty właściwie wiesz, że 

nieprawda. P<J drugie - takie niemądre ra"źnie. Lubisz uchodzić za spryciarza w to- .mi się murzyni podobają? 
uwagi o własnej żonie rzucają na nią cie11, warzystwie? On: - Zzzz„ • 
a po trzecie Snob ińska jest wstrętna plot- On: - Uhu„. Ona: - No widzisz, sam przyzna:jesz, 
karka Ona: - .Gdybyś nie był pod gazem, to ze nic o tym nie wiesz, więc po co robisz 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~[byfuyś s~ zwientowat że n~ogo nie ba- plofti? Pnecież ja nie zn~ ani jednego 

M Ęz• o ws KA DYPL. Oł1ACJAwią~~c)je ~~~~'PY· :~~~:?No! Powiedz~ Czy znam jakiego 
Ona: - Pojąć nie mogę, skąd się w to- On: - Hm .•. 

bie wzięła taka rozrzu~ność, ~.eby. cocktail Ona: - Widzisz, nie masz odwagi za-
przygotowywać z drogiego dzrnu 1 francu- przeczyć. Wiesz doskonale, że w życiu nie 

DOLA DOWlORC•+ s'kiego likieru„. To mi się w głowie nie widziałam murzyna, a pomimo to mówłsz 
• • mieści. tej wstrętnej Snobińskiej takie świństwa, 

Dozorca Antoni Burak siedział przy o- była ugryzc, zaczem ci takie rzecz powie- On: - Uhu... że jest przekonana, że miałam przynajmniej 
dzl.ała. Ona: :- Naturalnie 1'esteś rnnego zda- tuzin murzyńskich flirtów. 

łopatkę, że się puszcza„. I gdy wreszcie 
proszę moją towarzyszkę na kolację -
jest zachwycona I Odbiła plotkarce narze
czonego„. Oto mój sposób! 

- I zawsze się panu udaje? - spy
tałem pana Ponsika. 

- Zawsze. Zaraz panu pokażę. Widzi 
pan tę ładn'ą dziewczynę?. 

- Przepraszam bardzo. Co słychać 
u Marysi? 

- U jakiej Marysi? 
- Pani przyjaciółki. Jestem jej narze 

czonym. 
- Narzeczony? Marysi Kilskiej? 
-Tak. 
- Więc pan jest lym łotrem, który 

okradł Marysię, oszukał, okłamał! Podlec! 
Jeszcze się śmie pytać, co u niej słychać? 
Proszę, oto moja odpowiedź. 

Rozległ się trzask policzka. Ponsik od 
skoczył jak oparzony. 

Najlepsze sposoby czasem zawodzą. 

knie. Przyglądał się młodym dziewczętom, 0 H 
k k · d ł t · J t 'd · · d I h tn 'ć nia. Ale zapamiętaj· sobie 1'edno - nas nie n: - m ... 

które z oszy ami wę rowa y am I z po- a o, WI ZISZ, posta am sz ac e os o K\ . , N 'ś. Ma11·en"st"·· „olez·ens· k" 
t d Ó Ż · wrodzoi1e, ni·e tak 1-ak twoJ·a s·iostra. Juz· stać na ekstrawaganc1·e. Musimy liczyć się na: - am1esz. o, oczyw1 cie, ze wu Il ie. wro em przez po- w rze. ona 1ego, za- ·d · l"ś • 

· k b' t · · · ł d · · dzi"esi'ęc' lat temu wi"edzi'ałem, z'es' stare pu z każdym groszem. Zresztą ci sami Sno- ws zie 1 my razem tego cudnego murzyna, zywna o 1e a me p1ei;wsze1 m o osc1, z · k 
dobrotliw}'im uśmiechem na ustach siedzia dło. A mówiłem ci kiedy? Nigdy. hińscy mają węża w kieszeni, a częstują co to przy1echał na oronację naszego kr6-
ła przy stole. Zapewne długo jeszcze pan Antoni raz nas zawsze obrzydli.wym cocktailem, ktć- la„ Pamiętasz? Siedział na tej samej trybu-

- Powiedz mnie Antoś, 'CZY jestem ła- wodziłby się na temat swych dobrych ma- ry się składa w trzech czwartych z lodu i nie co my. Miał takie zęby jak klawisze i 
dna? _ spytała w pewnym momencie. nier, ale nagłe uderzenie wazonem w gło- lemoniady. uśmiechnął się do mnie, gdy mu pomogłam 

Pan Antoni skrzywił się. Ale snać po- wę przerwało jego monolog. 011: Hm? wykupić bilet. 
życie małżeńskie nauczyło go, że prawda Po wazonie furknęła donkzka z pelat- Ona: - Co tydzień robisz piekło w do- On: - Hm ... 
w oczy kole, bo powiedział: gonią, a później sama pani Antoniowa z mu, przeglądając książeczkę !kolonialnego Ona: - Zresztą on nie miał wcale mu-

- Jak marzenie. patelnią w ręku r~szyła do ataku. sklepu, a na drugi dzie11 wyrzucasz mają- rzyńskiego profilu. 
Przerażony dozorca wyskoczył na pod- tek przez okno. : - Hm? 

- He, he, he! - zaśmiała się zado- . M 1. k . t b' ł · • On·. _ Hrrr... Ona·. - Był zgrabny 1·a.k posąg. worze. a zon a, mimo uszy, 1eg a cięz 
walona dozorczyni. - A zgrabna? ko sapiąc tuż za nim, a gdy jeden z loka- Ona: - I co ci z tego przvszło? Sno- ': - Hm? 

- Jak hrabini - mruknął' pan Antoni, torów (Szapsel Rotblit) 
1 

,powodowany mę bińscy powiedza, że jesteśmy dorobkiewi-1 Ona: - Musisz przyznać, że nie ma na 
nie spuszczając oka z nadobnej służącej ską solidarnością, chciał ją zatrzymać, cze, że nie umie~y przyjmować. Wszyscy świecie wierniejszej i bardziej bezintere-
na pod1wórz,u. trzepnęła go ze złości patelnią. się popili, gadali jak popsute gramofony. sownej żony. Męczę się z tobą tyle, tyle 

_ A siostra to mnie wczo.raj powie- Czyn ten ' zaprowadził panią Antonio- Było masę wrzasku, a po gościach z.ostały 1.a1._ C?ż począ~! Nie ma wd~ięczności. na 
działa, że· już jestem stara. wą przed oblicze sprawiedliwości. Prze- śmiecie. Ja na szczęście nie piłam ani tro- sw1ec1e. Potrahsz tylko szydzić ze mrne 

_ Bo z niej kobieta głupia, przez ża- wód sądowy w zupełno$ci wykazał jej wi- chę. Schowałam mój kicliszc'k za fotografię On: - Zzzz„. 
dnej delikatności. Kto slyszal mówić k~- nę, wobec czego wyrok .opiewał na tydzień maimy, ale Snobińska wyciągnęła go stam~ Ona: - Czy mnie słyszysz? 
muś: jesteś stara! W język powinna się bezwzględnego aresztiu. tąd i wypiła moją p1orcje. On: - Hm„. ---.-.-------mllli---------------------------·------ Ona: - jak sądzisz? Czy to było ładnie z twojej strony? W ten sposób się 

Szt 
l\fo z nią teraz co prawda imartwienie, wyrażać o mnie przed Snobińską? 

ho ktoś się go spytał, czy, jak oot śpi, h~ On: - Uhu ... 
cła leży pod kołdrą czy na kołdrze. Ona: - Czy ci nie wstyd? 

Sta]"y sobie ćwieka w głowę wbił, chce On: - Hrrr„. . • :- JaD< .ci .się. po~odzi w twym 11 małżeń • 

ka reklamy. 
•RZV ·-·~ SPlłZ'DAWCA.- się osobiście przekonać i już trzeci tydzień I Ona: - Słuchaino! Tyś me wyprawa- stw1e kolezensk~~1? 

_ Amerykań(ikie auto.maty do wiązania Która żona ma męża łysego i nie może zasnąć nie może. . , ~z!ł pisa! Wstawaj zaraz! Będzie nieszczę-1. - Okropnosc! Zgubiłem adre·s mojej 
krawata! się ma nim odegrać ho go nawet nie ma za A więc do „Włoso]ma" s2anowne pan-

1

. sc1e I zony. 
- Uniwersalny płyn: na odciski, na co przytrzymać, niech wck;a cocl'L:iem1ie stwt> ! Do „Włoimlina". 

szczury, na reumatyzm i na każde cierpie- 'Ha czoło mężowi 15 kropel „Włosolinu'', a „Włosolin" nawet z deski uohi szczo- 1PRECZ z UCISKIEM l 
Hie fizyczlle. małfonek po tygocl'niu otrzyma owłosienie tkę. Proszę! Ta oto ezczotka niedawno była ł • -

- środek n'a przeczyFzczenie„. marynar dowolnej długości. deską. Po wtarciu jednej butelki „Włosoli- !Doni " obroni· IO ..,0•1 ... 1101:..„,-
ki, spoclni, palta, kiecki i każdej garderoby Przy tym owłosienie powyższe jest w na" w d'esl<ę, otrzymalibmy szczotkę J: wło· j „ WW "'-
na której są plamy! Wywabia każdą pla· najlepszym gatunku, smak ma przyjemny siem w najlepszym gatunku. . 
mę, ~rnwet na sumieniu! i ko-n•umpcji nikomu nie obrzydr.i, 0 wie· - Bujda! - oder.wał się ktoś ze zgro· Pan Stefan Leonczuk wyda ie tak zwa- 3. Przy stole nie drapać się po gło·w:t 

_ Co w f1ldepie <lwa złote, to u mnie Ie przypadkowo znajdzie się w zupie. madzony~h przy przekuP'niu gapiów. - ne „domowe ob.iady". paznokciamy. O wiele kto ma życzenie, 
nie złoty, uie pół złotego, tylko jedne 50 Do „Włosolina" p:mowie i panie! Do Cnda pan <1powiada, a ten pai1ski „Włoso- In_teres ?o ~1edawna pto~pero~ał do~ to widelcem. · 
groszy. „Włosolina" ! Kto uie wierzy, lego za chwi lin" to czysta woda! brze 1 codz1enn1e około godziny p1erwsze1 4. Kto ma życzenie kichnąć, albo inSZ}' 

Takie mrlie.i więcej zd:mia ret.Jamowe lę przekonam, ja:k działa cudowny płyn na - Woda? - obraził się ~przedawca, w jadalni aż czarno było od gości. dżwięk uskutecznić, wychodzi na kury.: 
•, wykrzyh.nją ochrypłym gło„em prze ku· porost włosów „Włosolin". chwytając butelkę. - Pro~zę łyk'llij pan! . je~n? tylk? bol_ało pana. Leonczuka: tarz. 
?}nle uliczrri, rozsypani w okolicach Stare· Rozległy się śmiechy. 1\lli.edowiarek spe· ze gosc1e pos1adah złe maniery. Z tego I ostatnie prawo: 
go l\lias~a. Sprzrdawra sięiznąl do EkrzY'nki i wycią· szył się, ale widocmie cofnąć mu się nic ' też powodu zjawił się któregoś dnia w ja- 5. Zabrania się szczypać kelnerkię 

- Reklama bowiem - wyja;nił mi pe· gnął z '1.1iej d'łup:i warkocz. wypadało, ho siląc się na obojętność sięgnął dalni i rzekł: pannę Jadzię. 
-wien „hamllowiec" - j e~t podstawą handb -Pro~~ę baNlzo! Pucu nie ma! Oto po butelkę. -. Klejentelo kochana! Wśród gości zapanowało powszechne 
Nas nie stać na ogłoszenia w gazt>cie, n:i j watko~r; mojej r0<lzonej małżo-nki, która - Proszę har.dzo! ~Ioirę łyknąć! Wiadoma rze~z, że wolności w obec- oburze nie. 
rnclio i re:damę w ki'uie. Musimy się pole· i łysa bvła od urodzerria. Po użyciu dwóch Spróbował trochę i sphmął. nych czasach nie ma. Mocny słabego ~ Co do jasnej frybry? Mienistra bę-
p:ać na własnt>j gęhie i tak do Jdienta prz~ bm'Plek „Włosolinu" otrzymała takie oto - A co? Nie mówiłem? Zwykła woda , trzyma za mordę i żyją ludzie, jak te świ- dziesz nam pan tu odwalał? Kichnąć nie 
mówić, żehy mmiał przystmrąć, choć mu owłosienie, długości I metr i 10 centyme '!z mvdłem. nie. O wiele tak, to czy możebna rzecz, wolno? Kielnerkie szczypnąć zabronięte? 
R: <.l ~pieszy. Handlowiec, któren inie ma „g:a· trów. Ale sprzedawca 11ie dał się zbić z tropu. ażeby akurat u mnie na domowych obia- A po cholerę my tu przychodziem, 
d'ane p:o" interesu, w n;i i<zt>j branży nie za· Ponieważ żo1ta ma ixrypę i przyiić oso· N:igłym ntchem przytknął r~kę do ust nie· dach wolność i równo ść panowała? żad- jak nie po te trochę wolności? Myślisz 
robi. W naczypJ faclm prócz towaru trza po hifrie ·nie moµ:ła, więc wziąłem ze sobą ten : Jowia11ka, jflkhy coś z nich wyciągał, i po nem Sp()sobem, panowie, i dlatego kart- pan , że po pa1iskie waserzupki? Albo po 
!>i aclać zdrowe ;:rardło i przede wszystkim warkocz clla wv[!ocly i przeik:ouania szano· i kazał publiczno;ci [!aróć wło,ów. I kie z przepisamy uskuteczniłem, które te- kotle ta w-0łowe ze śkapskiego mięsa? 
znaio•no~ć hnmor}'[t ~·c11:1ych żarlów. wnf'j puhlicmości. - Proszę! Oto jak błyskawicznie dzia· raz obecnie na głos wam przeczytam: Tfu psiakrew na takie porządki! Wie-

Mi>j i.nfo ·mator, k i.nry sprzedawał p.lyn . A teraz pro~zę spo}~zeć na. te siw~ wło~ 1 ~a ,,w_łos~lin". T~e<lwo ten pan si~ n~pił, a I · Pan Leonczuk wyfął kartkę z kieszeni jem chłopa ki z tej meliny! 
na porost wlofów :i:njąl ~tń1„ owif'ko w pobli· sy z broclv mo1e~o tesc1t1. l\fozem znnenyc l JU~ w1dz1my w ,JC{?;o n"tach owłos1e<'11e. 1 rozpoczął: . Goście poczęli tłumnie opuszczać lo-
żu hrnmy ogrodn, rozłożył swój kramik i i się przC'kon:ić, że każdv włos ma 90 centy· j Poczem z politowAniem zwrócił się 'do 1. Uprasza się o nie plucie do d oni- kal. A że na pożegnanie rozbili wszystkie 
z::czal prz<>mawiać: m4'1rów dłn~o~d . ~ale- ż~cie ~aret n.ie miał j swego prze~ii;Irika. . . , I czek z kwiatkamy, a też również na pod-' szkl~nki i _talerze, :vywołało. to spraw~ w 

_:._ Najnowszy amer~·1cań•ki wynalaz('k ! za··ostu, ale mitat1110. pomewaz mu się wszy- - Będz1ez pan teraz musiał łykac grze· łogę. 1 sądzie , ktora zakonczyła s ię wyrokiem, 
Płrn na poro~t wło;ów „Wł~so1i'.1" ! Ka~de_1! n kie krawa,t~, 11~iszczył?', .postanow~ł @ohie 1 lli('nie i brzytwy! ~o ,panu na pewno w żo. j . 2. Nosa obcierać .nic wolno w _o bru~, ska_zujący!11 p a nów ~ariana Gwinta i Hi-
lp ·y za _.tc·cll"'e :rłotowky . moz~ ; 1c; zam1e1\·c I hr~dę„Mpmcic l po uzyc u h'.1telk1 "Wło-1 łaclkn broda uros·m~. ani w serwetkę: Takze samo we ftrank1 c pohta Kankę na 3 dni 'l,reszt11 
w staroY-r:n<>go boga p1ękno~c1 Apollego- sofoia otrzymał taką oto brod~. markać zabrom~te. 
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l Natychmiastowa pomoc chlrurgicz:n• P. c. K. Kolrg rgbilt:kłe S P O R T -. . . f. · , dk , d k ) ł otra_ymiiJC\ dol!l~f) do rtu•ntcy - • . ratu1e 0 18l·V wy pa OW 0 8 ee wa IIEL1 7.8. - Wielki ośrodek rybacki 
J prze:inyiłu rybnego w l<uźrtlcy na Helu o: 

· tódt dnia 7 sierpnia. ! go Czerwonego Krzyta w Lodzi Jest tego trzyma naletyt;i przystań, która umotllw~ 

D a • 11 , I Dzialalność uruchomionej przez Polski rodzaju placówką I dtlałalttość ,Jej wyka~ 1 , wij anie kutrów motorowych rybaków kuz 

Z SI-BJ etap Czerwony :Krzyż w Łodzi Centralnej. s.tac_ji zuj: już obecnie.wielkie znaczenie społecz- nick1ch. Obecnie nad przekopaniem odpO• 
. · . Wypadkowej, mającej na celu umo.thw1ente ne 1 użyteczno.śc ·Prakty:z.ną. Przede ws!y witdn1ego kanału wjazdowego pracuje dra 

.•. ! otrzymartia o każdej porze .w razie wypa~.,. stklm w~zystk1e czynnosc1 ~ą. tu skoncen- ga ss~ca 
0
Mamu-t", która z ramienia Urzę 

ków nieszczęśliwych pełnej pomocy spec1a trowane 1 wykonywane ~a m1e1scu bez zwł~ du Morskiego pogłębia również i pod l<ui„ Marszu szlakiem Kadrówki. listycznej, rozwija się stale, wykazując wie! ki, skutkiem czegQ w ~1ągu g~dziny n:t0 i; llkli Ct'O tatoki. Po ukończeniu tej pracy 
ką potrzebę tego rodzaju instytucji. W t~ być ctakonarte. zbadarue, przeswl~·tlenie 1 draga odejdzie do .portu Władysławo · MIECHóW, 7.8. ~ Wszystkie patrole, do zawodników przedstawiciel miejscowej 

k~órc w li.czbie 61 o świcie w dniu 6 sierp ludności, witając ich jako szcz·ęśliwszyich, 
il11a wy.ruszyły z ~rakowskich Olea.ndrów w bo już wolnych nastę~ów pokolenia, któ-
24-tą rocznicę w1elropomnego cz:ynu legio- re wykuwało wolność nar-Odu. Podkreślił 
nowego„hi~torycz~ym szlaki-em pierwszej przy tym, fe czyn Józefa Piłsudskiego 
ko111pan11 kadrowej, przebyły wczoraj pier• zniósł słupy graniczne i połączył serca 
wszy etap 14-go manzu, wynoszący 45 ki wszystkich Polaków, rozdzielonych kordo~ 

ku ubiegłym Centralna Stacja Wypadko· ewentual~e zdjęcie R~entge~ows~ae a ~a„ 
wa ud:delita. pomocy ogól em w 2~11 ;vypad I stępnie. n1~z~ędny zabieg. ch,1rutg1c:zny,. iak „,Robotnicze iwiadczet„. ~ 
kach. Dotyczyły one przewazme rożnych nastaw1en1e 1 u111eruchom1~111e złamanej ko , 
UtaZÓW zranień i ·Okaleczeń, złamań kości, 1 ści, :zeszyci~ rany, usunięcie kuli po~tmtlO• emerytalne U 

zwichnięć stawów or.az bardzo licznych wej lub wbitej igły I tp. . ŁćDż, 7, s. ~ Jak się dowiadujemy. 
wypadków przedostania się ciał o?c~ch do W pierws:Zfn1 półroczu blet:iceg~ tOkl~ d:ilękl Pora1<fol Ubu:pletzeniowej przy Ra„ 
tkanek, jak to ułamanej igły, poc1sk1, czę- Centtalna StaCJa Wypadkowa udzieliła ~o dzit: Okręgowej Unii Związków Zawodo: 
ścl metalu, odłamki szkła I tp. We ~szy~t ~?CY w 1438 ~ypactkach. Swia~czen!a tl wych Pra~owrtików Umysłowych w ł.odzt 
kich tych wypadkach nakazem obow1ą~uią CJI Wyp.adkowe1 PCK s:i %a8adrtu:zo płatne Mstlinie wyda11a broszura, ujęt~ w sposób 
cym i zapewlliającym uniknięcie .powikłań i ale ~obierane opłaty d~stosowane są do t 

lome~rów. .nami granicznymi. 
P crwszy odcłnek trasy Kraków - Mi· Po półgodzinnym odpoczynku patrole 

chałowicc ( 16 km) maszerowały patrole µr~ebyły dalszy odcinek trasy Micha!owke 
zwartą kolumną i około godz. 7 rano mi- - Szczepanowice (21 km) marszem kwall 
nęły st~jący obok szosy kamien.ny obelisk, f;kacyjnym z szybkością maksymalną do 
postaw10ny w miejscu, gdzie 6 sierp11ia 11 minut na kilometr, Od Szczepanowic do 
1914 roku pierwsza kompa·nia kaidrowa, Miechowa, odcinek 8-kilometrowy przeby

. i~ąc:a w bój o wolność ojiezyzny .pod woA ly pat1 ole marszem na .najlepszy czas. Mi-

późniejszego kalectwa jest możliwie najs~y motltwOśc.I 11ie.zamo~ne1 ~dnośc!, Jedyni~ przystępny i popularny, P· • 
bsza pomoc, udzielona w pełnym zakresie be:zrohotn1 legi tymując się hlązec:zką P. RóBOTNICZE śWIADCZENIA EME· 
dzisiejszych motl!wości cklrurgli. Ws.p6~- U. P. U. . · RY'f ALNf:. · · 
c:tesna medycyna dowiodła, że niezależnie otrzytnurą P()tttOO be:tpłatnłe. , · Biorąc pOd uwag~, :ie ubezp.l~czetli& 

a;-ą Józefa P·iłstttlskiego obaliła słupy gra• mo silnego upału i kurzu na drodze, zawod 
niczne b. państw :tagorczych: Austrii i Ro nicy wykazali świetną postawę. i sprawno:l~ 
sji. Przy 0 1belisku pełnili straż strzelcy, pre marszową. Na 61 patroli tylko dwa nie 
zen tują cy broń przed maszerującymi za wo ma~ącc _rutyny marszowej i biorące po raz 
dnikami. . pierwszy u.dział w matuu, odpadły, a to 

od możliwości infekcji i uszkodzeń wtór- Stacja Wypadkowa posiada wszy8tkie etnerytalne robo.tnlc:ze istnieją dopiero od 
nych w miejscu każdego urazu bardzo szyb nowoczesne urządzenia, jak to ruchome I• 4 lat, a ubezpieczeni, Aie irtając do.kłt1d11łe 
ko, bo już w ciągu pierwszych paru go- paraty Roentgen~, wzorową salę operacyj· ~wokh uprawhien,· mogą być narażeni na 
dzin zaczynają się rozwijać różnorodne pro ną, apa~aty wxciągowe I tp .. Kor:zysta~le 2 utratę przysługujących im świadcteń . 
cesy reakcyjne i regeneryjne, które ~ naj- ~rządze·n StacJ1 'Yypad~oweł udostępnione naldy utttać inicjatywę Rady Okręgowe) 
lepszym razie przedłu:tają i utrudrtlaią go- Jest dla. wstystktch ch1rurg~w ota~ dla zn bardzo pc>iytecitt~. W Michałowicach .na ściertiti'Sku obo·k Kf'lW (Wllno) i ZS (Miel·ec). 

szosy odbyło się uroczyste wkroczenie ptt Między godz. 13 a 14.30 przybywały 
trolu na teren b. zaboru rosyj~kiego, w o· tHl metę w Miechowie patrole witane ser
bec~ości przedstawicfeli władz, Zw. Strze- ckcznie I obsy.pywa.ne kwiatami przez tłu· 
leck1ego z .pik. Zawi•ślakiem, . komertd'a11- iny ludności, zgromadzonej przy bramie po 
teim głównym Związku Str:z;eleck·iego na cze witalnej z burmistrzem Mairkiewsktm na 
le oraz tłumów okolicznej ludności. Wszy~ czele. Odcinek marszu na najlepszy czas 
stkie patro-le usta.wiły się w czworoboku. Szczepanowice - Miechów, wynoszący 8 
Po raporcie. przy dźwi·ękach hymnu naro~ I km; przemaszerow. ały patrole w czasi1e od 
·dowego wc1ąg.nięflo na maszt chorągiew o 50 do 64 minut. 

jenie, a w poszczególnych wypadkach ma w·szystk1~h warstw spo~eczenstwa. I ?owln Ze swej strony mo:!~my tylk~ pod.kre
gą spowodować zmiany nleo·dwracalne tta- no w duzym stopniu przyczynić się do ~ ślić, że na rynku winM. g1ę tMlek rćwt'll~ł 
stęipstwetrt których bywają r~ttte kalectwa z~rniejszenia fatalnych następ~t~ wypad·_ broszura na tmiat uprawnień ptacowni
( zesztywn.ienle, zniekształcenie, przykurcze k?W, które w znacznej wlększosc~ s~ wy k6w umysłowych oraz świadczeń chorobó
nle I tp.) Dlatego w każdym wypadku p~- niklem n!e tyle s~m~go ~s2kod:ten1a, ~le n wyc'h. 
ważniejszego urazu rtalety niezwłocznie nledbaneJ lub opofo1ofi~J pomocy chirurgi 
szukać .pomocy chirurgicznej, która wyma cznej., , . . PIELORZ\'Mi>. ROBOiNICZA 
ga często prócz wiedzy lekarskiej odpowie Stacja Wypadkowa mieści się przy ut. . . _ do Cio1tochotwy, . 

barwach strzele,kich, po czym przemówił 

dnlch urządzeń i zorganizowanej obsługi Piotrkowskiej 190, czy1tna jest tał~ dobę Pod Protektoratem Jb-e. k~i t~%u~.a, ~h J:-
dla należyte~ sprawdzenia stanu uszkodzo bez przet\~Y· Przy stacji istnl~je O·~to?ek ~~~j:J~~r~ ~~l~~iP~:;0d1~~~t 1w todtl~1 '0rg:ni~ 
nych narządów (Roentgert)) I szybkiego I przet•aczania krwi; którego iadanlem J~St suJ:t Pietirzynikę Robotnkta. na Ja~M. Oóre, w 
przywrócenia stosunk&w normalnych. W wykonywanie w~zelkic~ czynnosci zwląu- dn. 14, 1 UJ ~U!rpnt:t 1ł38 ;; dla . up:tml~tnlettill 
tym celu w szeregu większych miast zagra- nych z transf~zią . krwi, ~ w szc?e~ólno· Roc::m1cy „Cudu Nlld Wisi!\ • (W,Y1a~ poelaglem Przed wielkim meczem 

Polska - Norw~ala w lekklel aiteiuc:e. 
nicą powstały. specjalne zakłady pn~tytuty sci dostarczenie re1estrowanych krw10daw~ go~~ta;;,:~ dw~~~~trJ::r!~r;~:ri~1;~~·ró~ _ ~ 
Urazowe) mające na celu upewn1en1e szy·b ców. . . , rionled~latek, dn, 15 slettmla wieczorem). 

Dziś w Oslo rozpoczęty zostc'lnie wielki w konkurencjach technlctnych. Norwegio-
2 tlniowy mecz lekkoatletyczny dmżyn re wie góruj~ w dyslru, oszczepie, skoku 

kiej I sprawnej pomocy w wypadkach rta- W ciągu pierwszego połrocza przy po- Zbiórka ucrestttików Pielgrzymki w Domu 
głych - mocy ośrodka PCK wyko.narto 53 trans- Ludowym· tirżY ul. Przeiaz~ 34 w sl)botę, dn. ia 

· • W .... k p I k' fuz'e krwi sierpnia o god);, 4 Pó poi. Centralna Stacja ypau· owa ó s ie- l · ll':łoszenłn na. Pielgrzymkę tlfzYimuJo. do dn. 
prezentacyjnych Polski i Norwegii. wzwyż. W biegad1 średnich będziemy ntu k I 

w ostatniej chwili w skłndzl·e re.prezen sieli staczać ciętkie pojedy.llki. p -1 e I g r z y· m k a · o Ie· o wa 
tacji zaszła zmiana. Dzię.ki in~e-rwencji płk. Bieżnia w Oslo, jest jedną z Mjlepszych · ' . 
I<łententowskiego, :tastępcy dyrektora PU na świecie. Jeśli naszym zawodnikom dopi _ 
WF-u zwolniony został na mecz Szmidt, sz.e sz~zęście., to mec:z.u tego nie powinni- Z parafii katedralnej w Łodzi do Częstochowy 
1\tóry jest instruktorem w Okr. Urzędzie smy p;zegrać, cho~ iwycięstWIO nie będzie 
Wf W Poz.naniu i dzięki tenru z.ostała za- w'ększe jak 1.. różnicą 5-6 punktów. Spo Na uroc:tystość Wniebowzlę.cia Nalświę_tszei óz1. Kierownictwo techn!czne 1'1elsm:vrt1kl oblał 
silona konkurencja 110 m przez ,plotki. Je śró'd Polaków ka.ndydata,mi na zajęcie piet Marii Panny J<rólowe! Judzi i Aniołów, Któ'·o- ks. Aleksander Makowski, wikariusr; il(ate<lralny. 

"' J {i j 1 I lgrzymka ko Kart~· uczestnictwa można n ab:vwać we dnocze1511ie zamiast Sulikowskiego starto- w~%j"ch miejsc są: Zasłona (100 I 200) weJ OJ~zyzny nasze u a e 5 ę Pe J. wsz'.·stki'ch parafi·aoe1
1 

-. Ł~zi, or.u w k\Sięgar 
· b d · · k d · H O · .t • N „ 5 k JeJowa do Często~howy na Jasną Ourę z para • ... Wac ę z1e Ja o _ rugi reprezentant as- :}SS?WSkl (S_DO, a n:10..t.ę 1 400) 1 "OJJ !ll hl Katedraint.J. 'ŚW • . ~ttnislawa Ko»ki..- •{, ""' 1 n\ ,„Przyszłość" obole Kated.ry , i 

1
,Dobtei l("Sląż-

pel. · · · · Drugi powlmen tu być Kusocińs'kl. W tycz w drow..i&isler..Pntn w ~obotę o godzinie 9 ki"-iJrzy · ut Gdańskie! Ul. . - - · · 
Lokajski nie je'dzie. Lekarz CIWF-u nie ce Sznajder lub Morończyk winien być ,pJer wieczorem naboteństw? w Katedrze ś~v. Sta- Bilet . ko'·eioID'~~.Q~Cz~t_ochoWY, I _~. powro-

10 ~lerpń\a wlĄctnie; 
1) Dom t.™1owy - ul. Prze!azd M, tel. 186·20 

w godz. od 51 rano do tl wlecz. 
2) K!iięgatnia Tow. Wyd. „Przyszłość" ~ u\. 

Plotrkow~kn. 263. 
3) RKS „Widzewianka" - Wi<lzew, ut. Kre

sowi!. 31 w godz. od 7 do 9 wiecz. 
4) Oddtiał Sto.w. Rob. Chrześć. na Zarzewie 

- ul. Skierniewicka 11 W godz. od 7 do 9 w. 
5) p, Senczak Wojciech - ul. Narodowa 18 

- Marysin III oraz delegaci fabryczni Ch Z Z. 
6) Sekretariaty Chrześć. Zw. Zaw. w Pabia 

nica.eh - ul. Fabryczna 2 w Ozorkowie - ul. 
Traugutt~ T; w Zgiefro '=-' ul. Ogrodow:>. 1. ' 11~~ 

zgodził się na ~tart. wszy·. Njepewne i'est 1500 m. Tu rozegra nislawa Kostki. Po rudz1elenlu błog.oslaw1~ństwa tern, kosztuje tylko zł 6.50 (zł sieść gr 56). 
M P I k N · będ · · . lk • d S I t..: L h p"tnicy z pieśni(\ na ustach „Gw1atx10 ;:,liczna Karty uczestnl(:twa Ila bilety kole!owe będl\ ł ? 

. . ecz o. S a -:- . orwe~~a zie naJ- się wa . a mię zy tan SZ~WS11:1m i, e ne. Wspaniała, Częstochowska Marya" wyrusza. na wymieniane w drtlu 13 sierpnia łj, w sobotę od Ce •aS po pr&CJ 18ZWeSe i. 
c1ę~zym p.01edynk1em w s-ern tegorocz.nych W 11111ych konkurenc1ach pierwszych stację koleJową Łódz-ChoJny, skąd pocl~giem godziny 9 rano (' 1 godz. 15, 1lrzy ut Ks. 5ko-
meczów. Norwegia je.st dla nas bardzo gro miejsc chyba inie zaJmlemy, ale 2 i 3 mo~ popu'.arnym wa~onami a-el klasy wyja<lą do rup'ki 9 w kancel~ ::i parafii św. Shmisława Ko- CASINO: ..... Dama na dwa tygodnie. 
żnym przedwniklein, Polska jest osłab'iona g~ być nasze. · Częstochowl'• d 

1 
h stki. CORSO: - I. Tajemnica samotnego 

Przyja.zd na Jasna 06ti no.stu>i w go z nac domu. n. Pan redaktor naleje. 
rannych w dniu 14 sierpnia, pielgrty·mi przy · ElJROPA: _Maski lorda Blakeneya. Dzl SIEJSZE IM·P· REZY SPORTO we ~:~/6~6~shki~~~ie:~r~d~l~~t::ic 5~U~~wn~~s~~~~ ·lłaid samocbodowg ORANO-KINO: - Cnotliwa Zuzanna. 

11 zu i prymarię. na drogach Pol~sia. IKAR: ...... Mały dtentelmen i Rose 
- •IEDJll~L& •A BOISICACH - · O gcxtzinlc 8 rano Msza św. w lntenc[i Piel- _ . Marie. 

-. ... • \grzymów Przed „Szczytem". Godz.ina u zwie· PINSK, 7.8. - Nie jest tak zie z „bez- JAR:_ Na scenie: ,,Najpiękniejsze ko-
P1C'.!r<.m Imprez niedzielnych Jest na- rodo\"ego turnle'u teni'•owego z ttdzlaletn dznnl~ sknt·bc~. Godzina 15 Droga Krzyżowa. Llic.ża1.ni" poles.kimi, sk<iro w okresie „D.11! b' „ k • Mal'b „ 

~ „ J " Oodz1na 18 Nieszpory. Polesia" trwających w tym roku od 15 tety na e ranie „ t u • $fępują ·.y: Polakói,y. I W <ln!u Wniebowt!ęcia NaJśwlętszel Marli . , . . 't 4 wr eśtl° bi>dzle t:organizo• OSWIATOWE: - Płomienne Serca. 
ZAGRANICĄ. I l'nnny 15 sierpnia o iodzinle 8 rano Msza św. sit:rpnia. l 0 z ia, "' · , PALACE: ~ Pięttlastolatka. 

W WARSZAWIE: W Woxholm _ mistrzostwa kajakowe 

1 

w intencji pątników łódzkich przed Cudownym w dny ra1d samocl:odowy do Plnska. PRZEDWIOśNIE: _ Za zasłortą, 
. . t d 1 ł p 1· kó Obrazem Matki Najświętszej. Godzina 11 uro-1 W ostat.nich latach przeprowadzono KIETA D l k .... 

Na Stadionie Wojska Polskiegó o go- swia a z u z a .em o a .w. . czysta Mszn. ~w. przed .„s21czYtem.". O _godzinie .pr}·nopałną szosę z Brześcia do Pińska, RA : - z ewetyna stu a 1111'" 
dzinie 17-ej półfinałowy mecz piłkarski W Monachium - mistrzostwa zeglar 115 p!elgrzym1 udadzą s1e do koścwla sw. IBar- . b d • ·n-nyćh dróg poilepuo• !ości. 
W arszawa _ Kraków 0 puchar Polski. skle Europy z udtiałem Polski. baty, gdzie po nabyciu wody śWlll'ConeJ powró z LI 0.wa~o szereg 1 k. ót t ' b b d . RlALTO: _ Taniec szczęścia i rózpa-

W s t kh I · · d p , t cą do Klasztoru Jasnogórskiego i zostaną po- no dopzny, słowem w r ce rze a ę zie 
Na boisku Skry o 10-ej zawody lekko / 

0 ? mte ---:- mię zy ahs łowy żegnani przed pomnikiem o. Kotde<:kiego przez oni:ilę o drogach ·Poleski<:h zupełni~ zmle... czy. 
atletyczne dla stowar2yszo11ych i nlezrze n;ccz P1 kargk1 Stwecia - Czec os owa- 09. Paulinów, po czym wyruszą na stację ko- nić i dawne tra·ctycje „mię'dzy bajki wło· STYLOWY: - Lot straceńców. 
f>zonych. CJA. leiową. . żvć" Już obecnie ·niema·I po ~ałvm Pole- SlOŃCE: ~ Dyplomatyczn:i. forta. 

Nl Bielanach _ drużynowy wyścig ko W Dortmundzie - międzynarodowe Powrót do Łodzi nastĄtH w dniu 15-go sierp r · żJi . źdz', t m ' rednief wagi TON: - S<:hertock Holmes i dr. Wat• 
latski 0 mistrzostwo Polski. Zbiórka :i:a- zawódy lekkoatletyczne z udz'afom aine- nia w godzinach wiector~Ych. c;,u 1110 .a ie 1c au e s • !!Oli. 

k Ó Uczestnicy pielgrzyimk1 wraz z oc:>:ekuJącY· URANIA• t K ·ą · ę ~ II Droga do wodników przed gmachem Akademii WF ry a.n w. ml tch na sta.cli rodzinaltli i IJ'ois·kimi ze stacji POKAZY SPORTOWE W PINSKU. • - · si z A. · 

o gr.dz. 7.30. Wd ŁODj Zł: , Lódź-Choiny udadzą Się do Katedry łóddzkikel Podczas ,,Dni Polesia" (15 sierpnia do sławy, · '' s d 10 • ś i kolar~ Kalendarzyk zisie: szych ttnprez s.por- gdzie zostanie ortiira·.vtone nabofoństwo ztę - k 
\i tru ze -

0 
· ~e1 ·wy cg towych w Łodzi przedstaWii:I się ubogo. czynrte, r.ow1tan1e pątników prżez miejscowe 4 '"'i·ieśn!a) odbędą się w Piń·!rku po dazy TfATR LliiNI w PARKU STASZICA. 

sk; .. r )i"'katza" na 72 km. Odbędzie się J'edynie na boisku Widzewa duchowieństwo, oraz udzielenie blogos!awień- srorlowc. jakich nie og!~da siię g zł~ Wobec olbrzymiego powodzenia jakim c:le• 

W KRAJU: • ~twa indżi•~j. Mają one swój regionalny cha.rak-' ~i:V się znakomita sztuka Zyg't111J1tta Nowakow• 
o god:r:. 17.1!5, mecz piłkarski o w@jśc1e do - Piel!m:ymce to\varii;vsz~ć będzie orkiestra. ter żW1azany z właściwo~dami terenu po sklcgo „Oall\tka Rozmarynu" tostaie ona pra• 

'ł klasy A: Zjednoczone ~ KE a na boisku Pielgrzymkę prowa<lzi osobiście ks. prałat Jan l'·S>k.l'"go.· ldllltllna iesżcie rta kilka dni.. , 
W 1' :~ :~owle - półfinałowy meet PI - Oeyera prz:y ul. Piotrkowskiej 295, o gDd:r:. Cesarz, probostcz Katedry I Dziekan m. Ło- ' ~ . . . " . . . Ko nie \vldzlal tego ikt\p1talnego widowiska, 

kar!lki junlcrów o mistrzostwo Polski poQ g~ej rano mecz l~kkoatletyc:rny Oeyer ~ , Go~c1~ ,i] arm~rku P?lesk1ego 1 .turysc.1, ibę<ltie miał ostatńią oka.ile Mbaczyć le n~ ~ce 
między Wisłą. i ~arszawskim P\Y~TT.. IKP. Poza tym w Zgiet:zu 0 gcdz. 15,30 prz>byl; z całej Polski, będą mogli podz1"' nie Teatru Letniego. „Gałązka Rozmarynu gra 

W ]ędne1ow1e - . zakońcte,n1e .drugie 
1 

na boisku Miejskim odbędą się mi9dzyklu CZĘść IORZYSI{ W ESTONII wbć przede wszystkim naszych 'dtielrty~h I na będzie d~i§ w niC<iziel~ dwukrotnie: o ~odi, 
go etapu marszu. szlakiem .. Ka.d.rowk1. . bowe "awody lekkoatlet'iczne. proponuje Est. Komitet Olłmpijski. . maiynany flotylli pińskiej, którzy tlrżądza 4 po f'~ł. 1 d8.aó wlecz. oraz ~ poniedziałek, 

L ~ d 'k J:> ai t" donosi . d. d· · d "'I j•mi '\Vlorek 1 śro • o g()(lz. 8.30 w1eCt. W Chorzowie - meohcialny mecz E~toński Zienn1 „ aev e·n , Fl pokazy I zawo Y wo ne P? . a~!:y c ~ w pelnycli próbach pod rebm!ą Zy~munt• 
I~kkoatletyc!ny obu ~lą~kó~. W ramach zV,'YCIĘSTWO NAO STARYM i~ c~toński komitet olimpijski ma zapro- Klubu Srortowego Marynarki WOJ~ńllt:J W .Blć!l:.tdeckiego angielska komedia Marlow a „Zło 
tych zawodow Walas1ew1czowna zaataku- RYWALEM ponować Finlandii sw.ą , pom?c przy orga- Pir'lsku. Festyny na wodz!e, będą m1aty cha ty witl· r~·t:erstwa". 
je rekord światowy amerykanki Stephens odniósł w Artteryce bokser JarOsz, nizacj1 olimpiady. Projekt zm!erza ~o t~.go~ 

1 
rakter zabawy towarzyskiej, która k1ągnle WINSZUJEMY 

M 100 m. . . Żirnhy bokser pol$ki Tadeusz Jarośż b. nby c;:~ść igrzysk, a mianow1de olimp11s~1 nut1'Y publicżnOśCl. 
We Lwowie - P.ółf1na!owy mecz pił .:rtieryka~ski rrtiMrz świata wagi średniej, tulnieJ piłkarski i gry s~orto~e o?były s~ę Wojewódzka RAda Łowiecka. urząd:z~ w 

kat~kl .o puchar ~olsk1 .pomiędzy reprezcn re>tcgrał w Plttsburgu mecz 2 dwukrotnym w Tallinie. W tej spra,•11c wyiedz1~ w naJ~ czasie „Dni Polesia'" (w dn. 28 slerpma) 
tac1am1 Lwowa 1 lodzi. ·~ ' l'W}'1l po.gtomcą Billy Conne1n, bijąc go bttiszyrrt czasie specjalna delegacja eston pierwsze na Polesiu. Zawody strzeleckie do 

W 05trowcu. - mect waterrolo o m1- 'V n;·:~tvchanle ta•cięteJ i ostrej walce 113 ska która ma omówić tett projekt z dety- rzutków. Dla amatorów łowiectwa i spor-
strzoshvo Polski KS~O ;-- E~S. . pud.ty ·po 12 rundach. Ob:ij pięściarz~ dującymi czynnikami w Helsinkach. tu strzeleckiego będzie to intere~ujqctt 

W Sopotach - zakonczen.e m1ędzyna- wakzy·li z niebywałą zawziętością i cz:tero Projekt estoński ma szanse powodze- atrakcja. 
ma Wsz~~cy turyści będą też chcieli iwie.o 

CORAZ GORZEJ SlĘ POWODZI 
żeglarzowi polskiemu w mistrz. Europy. 

W przedostatniej konkurencji regat olim 
pljsk:Ch o teglarskie mistrt?stwo Europy 
pierwsze miejsce z;ajął n1·f~pó·dtbvanle 
Włoch Benussi w Cllsie 3:30:15 przed 
Bdglem F'echeyrem 3:3~:~!5. Polak Osi1'1-

s:Ci zajął 'dopiero 9-te m1eisce. 

"'tl ogólnej klasyłikacj~ picrw.sze miei
sc.e zajmują w dalszym ciągu Niemcy, 2) 
W~gi)•, 3) Włochy, 4) Hellandi~, 5) B~l~ 
g:a, f\) Srwajc.arift, 1) ~ugosłAw1:i. Po~ ~3 
zrislała zepchnięta z 6-eJ na 8-mą. poz}'c,1ę. 
Ostat11:e dziewiąte 111iejisce zajmuie Fran
cja. 

krotnie iignorowa!i gong, oznaczający ko · · clzić Wystawę Łowiecką, organizowaną 
n1tc rundv. Po 12 rundach sędziówie, kt6 z AWIO O TYTUŁU MISTRZA h h k lil 

PO B N cz~ściown z tyc samyc e spont11vw, 
rzy j~<;rtomyślnit przyznali Ja~oszOwi ~V-:Y amerykańskiego Murzyna Lewisa. które zdobyły sobie wi1elkie . uznanie ·na 
ci~~two musieli wezwać rta rtng poltcię, k d · 
abry• t'Ol~izlellła zawziętych 1 walczących da Amerykańska komisja boksers a ? ~- tv\i~C:~ynarodowt!j Wysuwie Łowi~~ki~J w 

k · · lJi ala tytuł mistrza świata w wadze po.kię B1..rii11ie, Prócz tego, będą Jic:tne o katy lo-
l tj mi1'110 zakończe.nla sp.ot ania pnec1wni żkiej słynnemu Murzynowi J. H. Lew1so- bl11t i z całej Polski. 
k(>w. wi, pJn;eważ nie stan.ął ~o walki z Jacklel1'. . Wreszcie pierwsze rta Póleslu pokazy 

foxem. Po tej decyzji n1ewladomo czy dOJ J ~.tów stybowcowych, or~t uwody bokser 
lelefong clzie do skutku iakon!taktowany na wrze- ' skit dostarczą emocji uciestnlk.om zjazdu 

K • 102_41 sie11 mecz Lewisa z Adolfem Heuserem w :i.'! „Jarr.1ark Poleski". Pogotowie Czerwonego rzyza D .
1
. . .-.„_ ... __________ .... _ 

JCI tn1e. " • 
1g3.gg. Cała sprawa jest zwykłym „kantem _ d 

Pogotowie Miejskie 102-9~h 1111_9 nienaż::rów alńerrkańsklch, którzy Chcą WI )UfrO Dft Obł ft : 
Pogotowie Prywatne Lek. rz. ób trącić Murzy.na Lewisa, aby . , 
Straż Pożt'2ma tel. 8. ,~en~ ~fe~~ do \nałów yankesa Foxa, znacz Zupa ~rzybowa, p1eczen· wołowa, kart0 
Ubezpieczalnia 197-65. . P ztą słabszego niż Lewis. . fle, ogórki kiszone. 
Tow. Przecłwżebracze 277-67 nic zres ' · 

Jutro; Cyriftkówi, 
Wschód słońća 4.M 
ZAchócl 19.16 
t>łu~o.M dnia 15.10. 
Ubyło 1.22. 
Tydzieli 3~. 

Rowery - Wd~kl - Spacerowe - Si;>ortowł 
za ll'otóWltt; i na raty orat zabawki , 

WYT\VÓkNIA ROWERÓ\V 

N O-li\ A 
ł.6d'1 Piotrkow•ka 99 
prhlhluje watelkie rtperecje. 

ROWERY. maszyny do szycia. wyżymac:tkl 
gw~rantowane za gotówkę I za Poży :zki P~ilst 
wowe. polel:la firma Rę(!zia. Bałucki Rynok P, 
telefon 11.1-99. 

WAŻNE DLA PAl'ł. Trwala ondulacja w pięk
nym salonie fryzjerskim, Radwańska 17, tel. 
179-68. Ceny przystepne I 



„E C H 0" "' 217 

MĘŻCZYZNA ZAWSZE POZOSTANIE Łyżeczka fermentu z apteki 
WIELKIM CHŁ o PCEM z~~::1zaw!~= sp~~~~:ś~ym ~~:~„·~ ml~ko. 

przegotować. zarazki tyfusu brzusznego. 

leć · brzyd.ka w ocenie kobiecej 
Na temat kobiet istnieje olbrzymia li- styczni. że są zbliżeni do dzieci (i do ego

teratura, w której oczywiście mniej lub izmu), świadczy ich zachowanie na wypa
w1ęcej objektywnie o zaletiich i przywa- dek bólu fizycznego. Kiedy im się coś sta
rach kobiet wypowiadają się mężczyźni. l'ie, zapełniają cały dom rumorem. 

Są zazwyczaj wierni dłoni, która ic'i1 
karmi. Być może, że mężczyźni między so
bą skarżą się na małżeństwo, albo na pra
codawcę. Ale gdyby się odważył człowiek 
na zewnątrz stojący coś złego powiedzieć 

o ich żonie lub chlebodawcy, zaperzą ~ię, 
są gotowi o to walczyć. 

Pozostai·e wreszcie otwarta dotąd kwe Fakt ten znany jest już dziś powszech-
nie odnośnie do mleka słodkiego. Inaczej stja pryszczycy. 

Wielu lekarzy sądzi, że pryszczvca przedstawia się jednak sprawa z mlekiem ł · k · · e 
b przenosi się czasem na cz owie ~ 1 ze )J~Z . kwaśnym, czyli zsiadłym. Wiele osó są- nośnikiem może być ewentualme rówmez 

dzi błędnie, że w kwaśnym mleku giną mi 
I k i mleko. 

kroby, inni przypuszczają, że me o prze Mleko kwaśne _ które jest bardzo 

Wart? z kolei posłuc~ać, co. kobie!y sądzą r Bardzo przykrą przywarą mężczyzn, któ 
o męzczyznach. '!" tei sprawie zabiera gł~s rą zresztą obserwowałam u najmilszych 
znana ar.tystka fllmo:-va Jo~n Cr~wford, p1- typów mężczyzn, jest zazdrość na ntJ, ·1-

sząc m. m.: ~~ kob1~ty :V 1~my jedno P!Ze towanie innych mężczyzin. Nieraz zauwa
de ~szystk1m · :e męzczyzm, to chłopa~! ~ · żyłam, że ambitni mężczyźni z zawiścią śle 
c!h.tg1ch spodniach. ~roszę o to zap>:1~c · dzą karierę innego mężczyzny, derpecjo
r1et\~~zą l~pszą .. kobietę, a z pe~noscią : nując go, obserwując go okiem sępa. Oczy 
s1c Jej b.ędzie zbh~~ny d~ tego stwi~rd~e- 1 wiście starają się ten rys swego charakteru 
n1a. K~zda okresh męzczyznę wielkim ukryć, któ-ry jest w prostej linii konsekwen 
chł.opakiem. cją ich zarozumiałości. I nie ma zaprawdę 

gotowane nie śkwaśnieje i że do kwaśnie zdrowe _ powinno być również sporzą
nia musi być użyte mleko surowe, jeszcze dzone z mleka przegotowanego. Wystar
inni nie przywiązują do tej sprawy żad- czy w tym celu przegotować raz tylko 
nej wagi i piją surowe kwaśne mleko, nie mleko, po czym, bezpośrednio po ostyg
bacząc na ewentualność zakażenia. A mo nięciu, dodać doń łyżeczkę fermentu (kt.ó 

Nie ulega kwestii, że są bardziej zaufa- żliwość zakażenia jest niestety wcale du- ) 
1 

b t 
nia a. odni, niż koQ.iety. Jeśli się mężczyźnie ża. Surowe słodkie lub kwaśne mleko za- ry kupimy w najbliższej aptece u. ez „ ewentualnie w braku fermentu, łyzeczkę opowie coś w zaufaniu, można być przek0- wiera bardzo często zarazki gruźlicy by- zsiadłego m'leka. Sposób ten nie jest ideał 
nanym, że nie opowie tego komuś innemu. I dlęcej, która jest również groźną dla czło- · I k 

ny, albowiem to surowe kwasne m e o, 
wieka. Nierzadko znajdziemy w surowym którego łyżeczkę dodamy do naszego prze 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ gotowanego mleka, zawierać może ~w
; nież i chorobotwórcze mikroby - nie jeśli o mnie chodzi, to duży szmat zie- 1mężczyzny, któryby nie był zarozumiały. 

mi przewędrowałam w świecie i miałam Możnaby z tych słów wnioskować, że 
tym samym sposobność poznać i obserwo- mężczyzn nie lubię. Przeciwnie, jestem tyl
wac! rozmaite typy mężczyzn. ko sprawiedliwa w sądzie, choć widzę wie 

Utwierdziłam się w przekonaniu, że Je ich wad, muszę też uznać wiele ich war
mężczyźni w gruncie rzeczy są wielkimi tości. 
'dziećmi. jest przy tym zupełnie obojętne w 
jakim są wieku. Mają coś w duszy swej, co 
powoduje, że pod tym względem 

wcale się nie starzeją. ' 

żadna kohieta np. nie jest zdolna 

do takiej tolerarJ::ji, 

do jakiej zdol·ny jest przeciętny int~ligent
ny mężczyzna. Często widziałam, jak męż-

N ajbardziej charakterystyczni są w dzie czyźni cierpliwie wysłuchują wywodów in 
c!zinie miłości. Ich wzrok stale wędruje. n ego mętczyzny, choćby jego sta.nowisko 
Nowa twarz, .nowa osoba, ·tworzy dla nich było Odwrotne. Nieraz są tak dalece przy
iluzje nowych możliwości„. Przykuwa ich zwoici, że stwierdzają, iż nawet nieuczci
du siebie. Nie musi to przy tym być twarz wie postępujący człowiek albo popmstu 
specjalnie pięknej kobiety, albo wybitnej I głupiec nie myślał tak źle, jak to zrobił. 
inoywidualności. Pod tym względem są bar j 1 kiedy jakiś towarzysz oddaje się zbytnio 
dzo zdyferencjowani. Najbardziej zbliżę się I kieJi.szikowi, nieraz widziałaim, że jego 
chyba do prawdy, jeśli powiem, że męż- , przyjaciele 
c7yźni postępują tak, ponieważ są chłopa- 1=. • . • 
kami w długich spodniach. Pasjami · lubią za niego pracują, albo go pop1etaJą· 
romantyczne przygody. A jeśli któryś Często pozostają wierni przyjacielowi, kM
z nich przysięgał dozgonną wierność ja- remu się źle powodzi, albo jest chory, na
kiE-jś dziewczynce, to nie trzeba tego brać wet jeśli to jest połączone z przy~ ościami 
na serio. Nie przestkodzi mu to w nawią- dla nich. Jest to niespisane prawo męż
zaniu kontaktu z inną. I w tej dziedzinie czyzrr i może właśnie dlatego zazwycza1 
(jak zresztą w innych) są bardzo egoi- tak śoiśle przestrzegane. 

UDEZPIECZElllE 

- Proszę pa·na, pan może zupełnie spo koj·nie powierzyć mi swoją cór~ę. Na wy
padek, gdyby mi się zdarzyło nieszezęście, jestem wysoko ubezpieczony.„ 

• 
Z N IW A 

mniej jednak łyżeczka taki.ego .mleka n~e 
będzie zawierała znacznej 1lośc1 tych mi
krobów i dlatego . tego rodzaju „zaszcz ~
pienie" mleka przegot?wan.ego jest z hi
gienicznego punktu widzenia dopuszczal
ne tam, gdzie nie dysponujemy czystym 
fermentem. Mleko przegotowane i zaszcze 
pione wstawiamy do czystej szafki w ku 
chni lub umieszczamy w jakimkolwiek 
czystym miejscu o temperaturze możliwie 
stałej, wahającej się w granicach między 
30 o 37 stopniami Celsjusza. Po skwaś
nieniu tego mleka dysponujemy już wla 
snym ,,fermentem" i nowe przegotowane 
mleko zaszczepimy już naszym kwaśnym 
mlekiem. 

W ten sposób będziemy mogli pić czy 
ste kwaśne mleko, sporządzone z mleka 
przegotowanego i pozbawionego zaraz
ków. 

PODSŁUCHANE 
POżĄDANY GOść. 

- Mamusiu, pójdę dzisiaj do Miecia. 
Tak mnie serdecznie zapraszał. 

- Mój kochany, nie lubię tego, gdy 
chodzisz do kolegów, niezapraszany przez 
rodziców - mówi matka. 

Lecz Karolek mimo to poszedł. Gdy 
wraca wita go matka z zapytaniem: 

- No i jakżeż, Karolku, przyjęli cię 
serdecznie? 

- Bardzo serdecznie. Sama matka Mie 
cf,1 otworzyła mi drzwi i zawolala: „T~I
ko ciebie nam dzisiaj brakowało!". 

RóżNICA. 
- Czy twoja żona wciąż jeszcze tak„ 

czarująca, jak przed dziesięciu laty 
- Naturalnie że tak, tylko teraz potrze 

buje na to więcej czasu. 

~ 
- A co będzie, jeśli się nie zdarzy? Obfite zbiory tegoroczne pozwalają nam bez Obawy oczekiwać zimy. 

L. O. P. P .• 
l61el w. Pnewlackl 

Człowiek 
dzisieiszy 
j . 

- Czymże b;·łem do tego czasu? - pytał !ię my
śli i uczuć swoich i nie mogąc znaleźć odpowiedzi, któ
raby go zadowoliła. - Szedłem przez życie nie rozu
miejąc jego tr:e3-;1. Pętałem się po świecie, jak dziecko 
raczkujące .i wyciągają.:e ręce po błyskotki bezwarto

ściowe, biorąc tombak 7a złoto. Nie budowałem w tru
dzie własnych dróg p ·a·:łdy. Cóż dałem światu do ogól
nej skarbnicy dorobku dt1th0wego? Liczmany bezwar
tościowe, frazesy wyświechtane i przemłócone rzetelnie 
.przez takich samych wykształconych pasożytów, jak i 

ja .... Nowego 'nic!„. Przekradalem się po drogach i ścież 
kach życia, jak przemytr.ik, byle było wygodniej i pew
niej dotrzeć do CP.lu: pełnego żołądka i dachu nad gło

wą .. Nie mogie1n się nigdy zdobyć na ofiarę ze siebie, 
ofiarę poświęcenia za wiel)(ą ideę i siebie rzucić na sza-

lę. ślizgałem się po powierzchni życia, jak łyżwiarz po 
tafli lodowej, nigdy nie schodząc w głąb, w mroki tajne, 
kędy życie prawdziwe pulsuje i rodzą się prawdy wiel
kie i święte. Łachmanem cywilizowanym, strzępem na
dętego pęchęrza, dekl:Jmatorem życia byłem, a nie jego 

częścią! Na jakież drogi zwrócę kroki, gdy poza te kra
ty i mury wynijdę, naznaczony piętnem więzienia? Czy 
będą dla mnie ścieżki spokojne, czy tylko gościniec ży
cia gwarny, pełen zasadzek i pochód ciągły naprzód, aż 
rlo utraty tchu w umęczonych plucach? ... 

1 

W duszy rozlał mu się gorzki napój zwątpienie -
:ykuta i piołun myśli, ukazując szary, bezbarwny szlak, 

c-o się wbił przez ciernie i głogi, kamieniste zbocza i 
zdradliwe upłazy ścieżyn, biegnących w mglistą, niezna
ną dal - aż do linii horyzontu zapadającego się w mro-

kach nocy posępnej i groźnej, bez granic - bez gra
nic! 

Mijały noce długie, jak wieki i dni kroczące godzi
nami żółwich kroków - płynęły cierpliwie ziarna ró
żańca myśli nizanych wolą w długie łańcuchy - lecz w 
położeniu doktora Skiby nie zmieniło się nic. Czekał i 
cierpiał, ucząc się żyć własnymi myślami i wszystkiego 
szukać w sobie. 

Po dwóch miesiącach otrzymał akt oskarżenia, z 
którego wynikało, że lekkomyślnie doprowadził do ru
iny Spółdzielnię i przez to naraził setki członków na 
straty, oraz dckonal szeregu wykroczeń regulaminowych 
tak groźnych jak wypłacenie sobie tytułem zwrotu kosz
tów podróży sumy cśmnastu złotych, albo wyplacenie 
posługaczce kwoty trzydziestu pięciu złotych, bez nale-
żytego kwitu i uchwały zarządu, zapisanej w księdze 

protokółów. Dalej akt oskarżenia głosił, że współwin

ni z nim są: kap:tan Wcześniak i prezes Długi. Jako 
główny oskarżony figurował on. 

Skiba przeczytał papier otrzymany z sądu, nie wiele 
rozumiej.:ic czego od niego chcą i czym mu to wszy
stko grozi, gdyż nie znał się na różnych paragrafach cy
towanych obficie w akcie oskarżenia, lecz dla pewności 
posłał ten ów papier do adwokata Łabskiego, z zapyta
niem, co czynić, ponieważ termin rozprawy naznaczono 
za trzy miesiące. Prawnik odpisał natychmiast, że po
dejmie się obrony i prosił o różne informacje odnoszą
ce się do stawianych zarzutów. Radził Skibie, aby napi
sał do współoskarżonych, celem skoncentrowania obro
ny w jednym ręku. 

I znowu plynęły dni i tygodnie, jak leniwa rzeka, 

Redaktor naczelny: Franciszek Probst. Odbito w drukarni Jana Stypułkowskiego 
w Łodzii żwirki 2 •. 

gdyż wszelkie starania o zwolnienie Skiby z aresztu na 
nic się nie zdały. 

Wreszcie nadszedł dzień rozprawy głównej w Sądzie 
Okręgowym, szumnie :i.apowiedziany przez prasę, która 
już naprzód prorokowała jaką kto karę otrzyma. 

Głównym świadkiem oskarżenia był inżynier Matu-
szek, obecnie jeszcze likwidator Spółdzielni. Sala roz
praw wypełniona była publicznością. Przy stole sie
działo kilku reporterów z pism miejscowych i zamiej
scowych, czekających na sensację. Rozprawa zaczęła się 
o godzinie dziewiątej rano. Najpierw nastąpiło odczyta
nie aktu oskarżenia, po czym przewodniczący zwrócił 

się do doktora Skiby: 

- Co oskarżony ma do powiedzenia na postawio
ne mu zarzuty? 

Głosem silnym, pewnym i spokojnym począł mówić 
Skiba, przedstawiając historię Spółdzielni od jej założe

nia aż do czasów ostatnich, oraz rolę poszczególnych 
członków zarządu i raC:y nadzo rczej, a gdy doszedł do 
nazwiska inżyniera M::ituszka i skreślił jego rhvuznaczną 
rolę w tej instytucji, oraz metody za pomocą których 
doprowadz ił do obecnego stanu likwidacji, po sali prze
szedł szmer. Przedstawił sądowi wszys tkie swoje wysił
ki i prace położone około ratowania Spółdzielni, oraz 
kontrakcję Matuszka i skutki zwyci~stwa. Potem omó
wił szczegółowo wszystkie zarzuty zawarte w akcie 
oskarżenia, a zwracając się ostrzem przeciwko niemu, 
wykazując, że właściwie należało mu s ię podziękowanie 
od członków za rzetelną pracę, nie zaś akt oskarżen i a i 
kilkumiesięczne więzienie. 

\Fydawca: Jan Stypułkowski. 
la redakcję odpowiada Roman furmański. 




